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Przed siedmiu

I Premier

laty
p RZED siedmiu laty w noc

1 sylwestrową z roku 1943

na rok 1944 w zakonspirowa­
nym mieszkaniu przy ulicy
Twardej 22 odbyło się pdd
przewodnictwem Bolesława
Bieruta pierwsze plenarne po­
siedzenie Krajowej Rady Na­
rodowej — „faktycznej repre­
zentacji politycznej narodu

polskiego, upoważnionej do

występowania w imieniu na­
rodu i kierowania jego losa­
mi..."

Krajowa Rada Narodowa po
wstała w okresie wspaniałych
zwycięstw Armii Radzieckiej,
w okresie, gdy koła emigracyj
nego rządu londyńskiego zanie

pokojone tymi zwycięstwami
usiłowały przy pomocy sw?ch

organizacji w kraju przechwy­
cić władzę, wywołać konflikt

zbrojny z Armią Radziecką,
byleby nie dopuścić do

jęcia w Polsce władzy
lud.

prze-
przez

tych

Rada Narodowa

pod kierownic-

Dla sparaliżowania
zbrodniczych planów, dla zje­
dnoczenia wszystkich sił pa­
triotycznych i ludowych do
wałki o wolność, niepodległość
i sprawiedliwość społeczną trze
ba było utworzyć przedstawi­
cielstwo narodu powołane do
kierowania tą walką. Tym
przedstawicielstwem stała się
właśnie Krajowa Rada Naro­
dowa. Inicjatorką Krajowej
Rady Narodowej była Polska
Partia Robotnicza, która pod­
czas lat okupacji organizowa­
ła i mobilizowała naród polski
do walki o wyzwolenie naro­
dowe i władzę ludu.

p OWSTANIE Krajowej Rady
U • Narodowej było aktem re­
wolucyjnym, który, jak oświad

cżył Bolesław Bierut, „zapo­
czątkował nowy okres w wal­
ce klasy robotniczej i narodu".

Krajowa
zjednoczyła
twem klasy robotniczej wszy­
stkie rewolucyjne i demokra­
tyczne siły narodu do walki o

wolność, o demokrację i socja­
lizm.

Reakcja polska zrozumiała,
że, utworzenie Krajowej Rady

.Narodowej oznacza przekreślę
nie jej rachub na zdobycie
władzy w Polsce. I dlatego za­
reagowała na powstanie KRN

mordami politycznymi, oraz

próbą podważenia kierowni­
czej roli klasy robotniczej.

LANY reakcji zakończyły
1 się sromotnym fiaskiem.

Krajowa Rada Narodowa wy­
pełniła swe zadanie. Zorgani­
zowała zbrojną akcję przeciw­
ko okupantowi hitlerowskie­
mu. Zjednoczyła szerokie ma­
sy w tej walce. Całą swą dzia­
łalność oparła na jasnym pro­
gramie, rozwiniętym w Mani­
feście PKWN — w Manifeś­
cie, który zawierał program

budowy Polski wolnej, spra­
wiedliwej i szczęśliwej.

H OBRADY. SOBOTNIEJ SE­
SJI SEJMOWEJ PODAJEMY

NASPECJALNEJ

.WKŁADCE

Echa

Krakowskiego

Nowe chodniki, drogi, zieleńce, sklepy

powstanę na Zwierzyńcu
MRN zatwierdza na r. 1951

plan nowych inuiestycji
TV A ostatnim plenarnym posiedzeniu Miejskiej Rady Narodowej,
i” któremu przewodniczył dr Bulanda zmieniono skład osobowy Ra­
dy i Komisji, po czym omówiono i zatwierdzono plan pracy Komisji
na rok 1951.

Po złożeniu sprawozdań z działalności poszczególnych komisji w

ostatnim okresie złożono sprawozdanie z narady gospodarczej w dzieł
nicy Zwierzyniec.

Moskwa

będzie

portem pięciu
mórz
po ukończeniu

budowy kanału

Wołga-OB
MOSKWA,

KIEROWNIK przedsiębiorstwa
„Hydroprojekt" S. Żuk w

związku z uchwałą Rady Mini­
strów ZSRR o budowie Kanału
Wołżańsko - Dońskiego stwierdza
na łamach „Prawdy" m. in. iż po­
cząwszy od XVIII wieku opraco­
wano kilkadziesiąt projektów prze­
widujących połączenie Wołgi z Do-,
nem w dolnym biegu tych rzek. Za
den jednak z tych projektów nie
Został zrealizowany, gdyż przekra­
czało to możliwości caratu i ustro­
ju kapitalistycznego.

Podkreślając, że tylko w ustrb

ju radzieckim możliwe jest wyko
nanie tak gigantycznego projek­
tu w tak krótkim czasie, Żuk koń

czy słowami: „Pracownicy „Wo!
godonstroju" i „Hydroprojektu"
zapewniają partię, rząd i towa­
rzysza Stalina, iż powierzone im
zadanie zbudowania szlaku wod­
nego Wołga — Don wykonają w

ustalonym przez rząd terminie.

O GIGANTYCZNYM znaczeniu
Kanału Wołga — Don świad­

czy m. in. fakt, iż w basenie Wołgi
mieszka około 25 proc, ludności
Związku Radzieckiego.

Moskwa stanie się portem 5
mórz: Białego, Bałtyckiego, Kaspij
skiego, Azowskiego i Czarnego.

DZIŚ
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WIELKI

i

Radny Szymacha w imieniu Pre
zydium MRN zreferował, jakie
zmiany zostaną przeprowadzone w

tej dziedzinie.

Przewiduje się budowę chodni
ka w Woli Justowskiej, naprawę
chodników ul. Komorowskiej i
Wąsowicza, budowa drogi do Ha
meru, jak również utworzony zo

stanie zieleniec pod kopcem Ko­
ściuszki. Wybudowana zostanie
poczekalnia przy przystanku au­
tobusowym na Woli Justowskiej.

W zakresie handlu zostanie o-

tworzony bar mleczny i punkt
zbiorowego żywienia na Woli,
a także powiększona ilość skle­
pów spółdzielczych. Ponadto pro
jektowanc jest uruchomienie
punktu sprzedaży dzienników i
czasopism.

budo­
wę szkoły specjalnej nr 44, w

której również będzie miała po­
mieszczenie szkoła nr 46. Założo
ne zostaną przedszkola w dzielni
cy Zwierzyniec i Przegorzały.
Szkoła zaś nr 72 zostanie odre­
montowana i zaopatrzona w

sprzęt.
W celu podniesienia zdrowot­

ności mieszkańców dzielnicy
Zwierzyniec uruchomiony zosta­
nie w 1951 r. Ośrodek Zdrowia
wraz z ambulatorium pediatrycz
nym.

Następnie zatwierdzono plan pra
cy poszczególnych komisji na rok
1951. W zakres pracy komisji mie­
szkaniowej MRN będzie wchodzić
ścisła współpraca z komisjami bu­
downictwa i gospodarki komunal-
no - mieszkaniowej w zakresie bu­
downictwa mieszkaniowego. W pla
nie pracy tej komisji przewidziana
jest również sprawa remontu mie-

Dziś specjalna
trzykoloroira

wkładka

noworoczna

NARÓD polski walczy czyn­
nie o pokój. Wyrazem te­

go są podejmowane przez ma­
sy robotnicze Warty Pokoju,
jest podnoszenie wydajności
pracy, przyspieszanie budowy
podstaw socjalizmu. Wyrazem
tego jest 18 milionów podpi­
sów Polaków pod Apelem
Sztokholmskim.

W piątek Sejm Ustawodaw­
czy reprezentujący wolę i in­
teresy narodu polskiego, wy­
raził pełną solidarność z pro­
pozycjami II Światowego Kon
gresu Obrońców Pokoju i u-

chwalił ustawę o obronie po­
koju, na mocy której każdy
kto odważyłby się podżegać do
nowej wojny, kto szerzyłby w

jakiejkolwiek formie propa­
gandę wojenną, będzie surowo

karany.
Uchwały powzięte przez Sejm

stanowią więc nowy, cenny
wkład w dzieło utrwalenia po­
koju światowego, w dzieło za-

przesłał depeszę
gratulacyjną ......

premierowi
Petru Groza
PREMIER Józef Cyrankiewicz z

okazji III rocznicy proklamo­
wania Rumuńskiej Republiki Lu­
dowej przesłał do premiera dr Pe-
tru Groza depeszę z gratulacjami.

szkeń i wykorzystanie funduszu go
spodarki mieszkaniowej.

Komisja do spraw drobnej wy­
twórczości i przemysłu miejscowe­
go zajmie się sprawą organizacji
tej gałęzi przemysłu i rozmieszcze­
niem punktów usługowych, jak
również zbiórką złomu i innych od
padków użytkowych potrzebnych
do produkcji.

W czasie dyskusji, która wywią­
zała się po sprawozdaniach,
nięto wniosek utworzenia
Przemysłu Artystycznego,

wysu-
Domu
gdzie

sprzedaż połączona była by z wy- I

stawą, którą mogliby zwiedzać
wszyscy mieszkańcy, (d. j.)

CRZZ poleca

przeprowadzenie
wyborów
do wszystkich irładz

związkowych >

w czasie od 15.1 *

de 15.4.1951 r.

OD DNIA 15 stycznia do 15 kwiet
nia 1951 r. — w myśl uchwały

VI Plenum CR.ZZ — odbędą się
wybory nowych władz we wszyst­
kich związkach, a więc — mężów
zaufania, rad oddziałowych, zakła­
dowych i miejscowych, zarządów
oddziałów, okręgów.

Uchwała ustala, że w zakładach
pracy należy przeprowadzić wybo­
ry w następującej kolejności: mę­
żów zaufania, rad oddziałowych,
wreszcie rad zakładowych. Wybo­
ry zarządów oddziałów i okręgów
należy przeprowadzić po zakończe­
niu wyborów do rad zakładowych.

Uchwała przypomina zasady de­
mokracji wewnątrz - związkowej,
która zapewnia, każdemu członkowi
prawo zgłaszania kandydatów, pra
wo wyborcze czynne i bierne bez
względu na wiek, okres przynależ­
ności do związku i okres zatrudnie­
nia w danym zakładzie pracy.
Wszystkie wybory, z wyjątkiem wy
borów mężów zaufania, odbywają
się w głosowaniu tajnymi .

Uchwała poleca związkom prze­
prowadzenie kampanii sprawozdaw
czo - wyborczej pod znakiem dal­
szej mobilizacji mas pracujących
do zadań produkcyjnych.

fi

cieśnienia przyjaźni między
narodami. Uchwały te zadają
jeszcze raz kłam głoszonej
przez podpalaczy świata cyni­
cznej i oszczerczej propagan­
dzie, jakoby Związek Radziec­
ki i kraje demokracji Indo­
wej dążyły do wojny. Prze­
cież to właśnie w tych krajach,
parlamenty podejmują ustawy
karzące wszelkie przejawy pro
pagandy wojennej jako zbrod­
nię przeciwko ludzkości, pod­
czas gdy amerykańskie i wszei
kie inne „atlantyckie" mario­
netki Wali Street karzą wię­
zieniem czynnych obrońców

pokoju.
Ałe mimo tej wściekłej, na­

gonki imperialistów przeciwko
wszystkim ludziom, którzy wy
bierają drogę życia, a nie woj­
ny, cierpień i, śmierci, mimo to
i wbrew temu, ludy całego
świata tworzą z każdym dniem
potężniejszy front obrońców
pokoju, front obrćńćów życia,
który musi źwycfęźyć. ‘’

Naród polski
na straży pokoju

W OBECNOŚCI Prezydenta RP, Bolesława Bieruta oraz

delegacji Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
Sejm powziął Uchwałę w sprawie propozycji II Światowego

- Kongresu Obrońców/Pokoju oraz uchwalił Ustawę o obronie

pokoju.
Tekst Uchwały i Ustawy podajemy w pełnym brzmieniu.

UCHWAŁA ,

w sprawie propozycji II Światowego
Kongresu Obrońców Pokoju

0 Sejm Ustawodawczy Rzeczy­
pospolitej Polskiej,

wyrażając wolę narodu polskie­
go zjednoczonego w potężnym wy­
siłku odbudowy ze zniszczeń wo­
jennych, uprzemysłowienia swego
kraju i ugruntowania w nim uslio
ju sprawiedliwości społecznej,

stwierdzając, że trwały pokój jest
najgłębszym dążeniem narodu pol­
skiego i odpowiada potrzebom
wszystkich' narodów świata,

w pełnym przekonaniu, że wyra-
żór a przez II Światowy Kongres
Ourcńców Pokoju gotowość walki
o pokój ludzi wszystkich krajów,
niezależnie od ich rasy, narodowo­
ści, przekonań społeczno-politycz­
nych i wierzeń religijnych, stano­
wi siłę, która pokrzyżuje plany roz

pętania nowej wojny światowej,
uznaje, że ii Światowy Kongres

Obrońców Pokoju, odbyty w dniach

USTAWA
z dnia 29 grudnia 1950 roku

o obronie pokoju•
.

'

. , l.'

Propaganda i przygotowania do

nowej wojny stanowią największą
g- źbę dla pokojowej współpracy
narodów i są zbrodnią przeciw oj­
czyźnie i całej ludzkości.

Wyrażając dążenia milionów Po­
laków, którzy podpisali Apel Sztok­
holmski,

— manifestując niezłomną wolę
ńarodu polskiego kontynuowania
pokojowego budownictwa i jego

>wość obrony swegó bezpieczeń­
stwa, suwerenności i pokoju,

— solidaryzując się z uchwałami

odbytego w Warszawie II Świato­
wego Kongresu Obrońców PoKoju,

— pragnąc wraz ze wszystkimi
miłującymi pokój narodami współ­
działać w unieszkodliwieniu sił dą­
żących do rozpętania nowej wojny
światowej,

Sejm Usta. odawczy stanowi, co

następuje:
ART 1.

Kto słowem lub pismem, za po­
średnictwem prasy, radia, filmu lub
w jakikolwiek inny sposób upra­
wia propagandę wojenną, popełnia

„ICH
PIERWSZY

START"

r-

— to tytuł nowej powieści,
napisanej przez Adama Bah­
daja. Powieść tę, której druk'

rozpoczynamy w numerze dzi-
. siejszym zamieszczać będziemy

z fotograficznymi ilustracja­
mi, robionymi przez naszego

fotoreportera, Zdzisława lVdo-

wińskiego.

16 — 21 listopada 1950 r. w stolicy
Polski, Warszawie, przez opraco­
wanie konkretnych metod i środ­
ków walki o trwały pokój na świę­
cie, dobrze zasłużył się ludzkości.
O Sejm Ustawodawczy Rzeczy­

pospolitej Polskiej popiera w

całej pełni propozycje Kjiwesu,
zmierzające do przywrócenia i u-

trzymania pokoju oraz do cdbudo-
wy zaufania między wszystkimi
krajami, niezależnie od ich ustroju
społecznego.
0 Sejm Ustawodawczy Rzeczy­

pospolitej Polskiej deklaruje
uroczyście, że cały naród polski
udzieli czynnego poparcia działal­
ności światowej Rady Pokoju, skie­
rowanej ku zapewnieniu trwałego i
nieprzerwanego pokoju, ku umoc­
nieniu i rozwojowi pokojowej
współpracy między wszystkimi kra­
jami.

zbrodnię przeciw pokojowi i pod­
lega karze więzienia do lat 15.

ART. 2.

Zbrodnię przeciw pokojowi (art.
1) popełnia w szczególności kto:

— podżega lub nawołuje do woj­
ny,

— ułatwia szerzenie propagandy,
prowadzonej przez ośrodki upra­
wiające kampanię podżegania do

wojny,
— zwalcza lub spotwarza Ruch

Obrońców Pokoju.
ART. 3.

W razie skazania za przestęp­
stwo, określone w niniejszej usta­
wie, sąd może orzec jako kary do­
datkowe: utratę praw publicznych
i obywatelskich praw honorowych
oijz przepadek mienia w całości
lub w części.

ART. 4.

Do orzekania w sprawach o prze­
stępstwo, określone w niniejszej
ustawie, właściwe są, sądy woje­
wódzkie.

ART. 5.

Wykonanie ustawy por '-a się
Ministrowi Sprawiedliwo:

ART. 6.

Ustawa wchodzi w życie z dniem

ogłoszenia.

Koreańska
Armia Ludowa
naciera w kierunku

Seulu
PHENJAN

Naczelne dowództwo koreań
skiej Armii Ludowej podaje, że

oddziały Armii Ludowej na wszy­
stkich odcinkach frontu kontynu­
ują działania wojenne przeciw­
ko wojskom amerykańskim i li-
synmanowskim.

Intensywne ożywienie działań
wojennych notuje się przede wszy­
stkim na froncie wschodnim, gdzie
Armia Ludowa operująca w rejo­
nie Czungczon, zmusiła wojska ag
resora do wycofania się ze stano­
wisk znajdujących się na wzgó­
rzach w

wschód i
miasta.

Armia
puszczonego
miasta Kaesong. Agresorzy wyco­
fali się na odległość 12 kim na po­
łudnie w kierunku na Seul.

odległości 20 km na

północny wschód od tego

Ludowa wkroczyła do o-

przez Amerykanów

Z DONIESIEŃ korespondentów
zachodnich wynika, iż dowódz

two „sił ONZ" jest skłonne uważać
wzmożenie działalności wojsk ludo
wych za początek względnie przy­
gotowani do rozpoczęcia oczeki­
wanej generalnej ofensywy.



Rok 1950 — rok wielkich przemian i doświadczeń Str. k

Woj. krakowskie wyszło zwycięsko
w pierwszym etapie Planu 6-letniego

Jedno z największych osiągnięć
to przebudowa socjalna
zacofanej wsi krakowskiej

OSIĄGNIĘCIA woj. krakowskiego to nie tylko metry sześcienne
budynków, kilometry zbudowanych dróg, czy hektary zasiewów,

ale przede wszystkim to istotna treść głębokich przemian socjalnych
— epokowe dla województwa przedsięwzięcia roku 1950.

Województwo krakowskie — jeden z najbardziej zacofanych gospo­
darczo okręgów — otrzymało w Planie 6-letnim możność całkowite­
go rozładowania przeludnienia rolniczego i osiągnięcia znacznego
uprzemysłowienia, dokonania zmiany swej struktury socjalnej, peł­
niejszego wykorzystania swych bogatych baz surowcowych i szcze­
gólnie korzystnych warunków gospodarczych.

„Ojcowie**
miasta Krakowa
w karykaturze
J. Zebrowskiego

Z pełną jaskrawością widzimy
postęp olbrzymiego rozwoju sił
wytwórczych: rozpoczęcie naj­
większej inwestycji planu — No­
wej Huty, rozbudowę na wielką
skalę Zakładów Chemicznych w

Dworach, Elektrowni Cieplnej w

Jaworznie, rozpoczęcie budowy
szeregu poważnych zakładów
przemysłowych.
W pełnym napięciu walki klaso­

wej kształtowała się i postępuje
nadal przebudowa socjalna zacofa­
nej wsi krakowskiej.

Pomimo konieczności skoncentro
wania w pewnej mierze wysiłków
na odcinku Nowej Huty, rozwijały
się z pełną socjalistyczną dynami­
ką inwestycje innych działów go­
spodarki narodowej, a przede wszy
stkim gospodarki komunalnej, bu­
downictwa mieszkaniowego, oświa­
ty, zdrowia i kultury.

MARCIN WALIGÓRA
przewodniczący Miejskiej Ra­

dy Narodowej.

PRZEMYSŁ

IĄ7 ŚRÓD osiągnięć przemysłu na
W leży podkreślić:

□ poważną jego rozbudowę na

bazie wykonanych planów inwesty­
cyjnych,
□ oparte o socjalistyczne współ­
zawodnictwo — przedterminowe
wykonanie planów produkcyj­
nych,
□ wdzięczną rolę przemysłu jako
pioniera w aktywizacji zacofanych
gospodarczo powiatów.

W cieniu wielkiego i średniegó
przemysłu, który rozpoczęte budo­
wy odda do użytku przeważnie w

następnych latach Planu 6-letniego,
coraz aktywniejszą działalność roz­
wija drobny przemysł i rzemiosło,
tak silnie związane z pokryciem
potrzeb konsumcyjnych ludności.

Uruchomiono nowoczesną fa­
brykę mas plastycznych w Myśle­
nicach, fabrykę remontów ma­
szyn w Zabierzowie, a Związek
Spółdzielni Rzemieślniczych zało­
żył na terenie województwa 70
nowych spółdzielni, 295 punktów
usługowych i 104 produkcyjnych.
Rozbudowują się jako ośrodki

przemysłowe: Tarnów, Nowy Sącz
i Nowy Targ, a lokalizacje budo­
wy fabryk w 1951 r. objęły między
innymi powiaty: Olkusz, Dąbrowa
Tarnowska, Limanowa, Miechów.
Budowa kombinatu skórzanego w

Nowym Targu została dokładnie
opracowana i przygotowana do re­
alizacji.

MARIA NOSARZEWSKA
wiceprzeiuodniczący MRN.

TADEUSZ MRUGACZ
wiceprzewodniczący MRN.

ROLNICTWO

ROLNICTWO rozpoczęło „prze­
siadanie się z konia na trak­

tor", przechodzenie z zacofanej
produkcji drobno-kapitalistycznej
na socjalistyczną. Liczba spółdziel­
ni produkcyjnych wzrosła od wio­
sny do grudnia z 4 na 52.

Działalność inwestycyjna rolni­
ctwa objęła szeroko wszystkie dzie
dżiny zarówno produkcji roślinnej,
jak i hodowlanej. Około 200 ha
gruntów' objęte zostało akcją wod­
no-melioracyjną.

W ramach akcji radiofonizacji
wsi zainstalowano blisko 13.000
głośników, radiofonizując 53 gro­
mady.

BUDOWNICTWO mieszkaniowe
przekroczyło swój plan roczny

oddając do użytku wiele izb miesz­
kalnych. Wybudowano 3 osiedla
robotnicze w Krakowie i kolonie w

innych miastach — poważniejszych
ośrodkach przemysłowych.

DZIAŁY komunikacji i handlu
rozszerzyły znacznie swą sieć

usługową.
Obok rozbudowy węzła drogowe­

go i kolejowego Nowej Huty pow­
stały nowe odcinki dróg państwo­
wych przeważnie do ośrodków u-

slug uzdrowiskowych i wczasowych
(Zakopane, Krynica) oraz drogi lo­
kalne do ośrodków przemysłowych
i rolniczych. Około 900 m bieżących
mostów oddano do użytku, a bu­
dowa elementów mostu Dębnickie­
go w Krakowie pozwoli na ukoń­
czenie inwestycji w 1951 r.

O dynamice wzrostu sieci handlu
socjalistycznego niech świadczy u-

ruchomienie 274 nowych sklepów
MHD w krótkim okresie czasu.

Handlowe Spółdzielnie Wiejskie

D OKROCZNIE przeprowadza się
w naszym mieście różne po­

ważne inwestycje mające na celu
poprawę warunków bytu mas . pra­
cujących. Mimo to jednak nadal
istnieją jeszcze braki. Zaniedbań i
to gruntownych w wielu dziedzi­
nach gospodarki miejskiej, sięga­
jących jeszcze okresu przedwojen­
nego nie można usunąć całkowicie
w tak krótkim czasie. Największą
naszą bolączką jest niedostateczna
jeszcze ciągle ilość gmachów szkol­
nych, trwałych nawierzchni na uli­
cach, niedostatecznie rozbudowana
sieć wodociągowa, kanalizacyjna
itp.
\X7 ROKU 1950 Prezydium Miej
*V skiej Rady Narodowej po­
szczycić się może największymi
osiągnięciami w dziale prac wo­
dociągów i kanalizacji, Miejskiej
Kolei Elektrycznej, w budowie
dróg, ulic i mostów oraz inwe­
stycji w szpitalach miejskich. Ro­
boty zaplanowane na rok bieżący
zostały w zupełności, często przed
terminowo wykonane.
Inne działy Prezydium MRN zre­

alizowały przewidziane inwestycje
w takim procencie, że można być
pewnym wykonania ich jeszcze w

tym miesiącu.

KOSZTEM 16 MILIONÓW

C IEĆ wodociągową i kanaliza-
cyjną rozbudowano przede

wszystkim w zaniedbanych dzielni­
cach robotniczych. Koszty inwesty­
cji sięgały 16 milionów zł. Dopro­
wadzono nowe połącze~nia wodocią­
gowe do Osiedla ZOR na Grzegórz­
kach, na Olszę, Wieczystą, w ul.
Mogilskiej oraz do Prokocimia
Równocześnie przeprowadzano kon
serwację rurociągów w całym mie­
ście.

Koszt rozbudowy sieci tram­
wajowej wynosił 11 milionów zł.
Wybudowano oprócz ul. Mogil­
skiej drugą arterię komunika­
cyjną do Borku Fałęckiego. Ro­
botnicy pracujący w tamtejszych
fabrykach i ludność robotnicza
zamieszkała w okolicznych dziel­
nicach od dawna domagała się
ułatwienia dojazdu do pracy
przez przedłużenie linii tramwa­
jowej. Doceniając powagę tego za

gadnlenia Prezydium MRN pole­
ciło wykonanie robót, robotnicy

zaś miejskiego Przedsiębiorstwa
Robót Komunikacyjnych i Miej­
skiej Kolei Elektrycznej wykona­
li pracę na kilka tygodni przed
terminem. Otwarcie nowej linii
tramwajowej w ul. Głównej spo-

zwiększyły swe inwestycje w 1950
r. o 80 proc.

GOSPODARKA
KOMUNALNA

Q PECJALNEJV uwagi wymaga,
odcinek gospodarki komunalnej,

zaniedbywany za rządów kapitali­
stycznych. .

Nowy satelita miasta Krakowa —

Nowa Huta — otrzymała doprowa­
dzenie wodociągów, a prace zwią­
zane z budową głównego kolektora
zostały rozpoczęte.

Rozbudowano więc sieć wodocią­
gową Krakowa (ul. Wadowicka,
Mogilska, al. Focha itp.), rozpoczę­
to budowę wodociągów w Krynicy,
Zakopanem, Rabce i Piwnicznej i
oddano do użytku pewne odcinki
sieci w różnych miastach i osied­
lach robotniczych (Mościce, Niedo­
mice, Bochnia, Olkusz, Wieliczka,
Bolesław, Oświęcim, Nowy Sącz,
Tarnów, Biała Kr.).

Tramwaj dotarł do Zakładów So
dowych w Krakowie, a budowa za­
jezdni tramwajowej w Krakowie
została wykonana w stanie suro­
wym. Budowa trwałych ulic obję­
ła szereg miast (Tarnów, Nowy
Sącz, Biała i Zakopane), rozbudo­
wano blisko 20 ha zieleńców, wy­
budowano 5 remiz strażackich;

Ukończono także poważną inwe­
stycję przeprowadzenia gazociągu
do Warszawy.

SZKOŁY, BURSY,
ŚWIETLICE

YNIKI prac resortów socjal-
** nych to dalsze podnoszenie

się kultury i świadomości socjal­
nej mas pracujących. Z ogólnej li­
czby ok. 100 budujących się lub
rozbudowywanych w 1950 r. szkół
podstawowych znaczna część zo­
stała całkowicie lub częściowo od­
dana do użytku.

W dużych zakładach przemysło­
wych prowadzono budowę 16 ośrod
ków szkolenia zawodowego. Mie­
dzy innymi uruchomiono szkołę w

Krakowskich Zakładach Wytwór­
czych Materiałów Elektrotechnicz­
nych i w fabryce w Kluczach. Od­
dano do użytku bursy w Andry­
chowie, Chełmku i Niedomicach, a

kompleks budynków bursy w Kra­
kowie wykonano w stanie suro­
wym.

Pierwsze budynki miasteczka a-

kademickiego zostały oddane do u-

żytku, a rozbudowa Akademii Gór
niczo-Hutniczej oraz Uniwersytetu
Jagiellońskiego przybrała rozmiary
proporcjonalne do olbrzymich po­
trzeb rozbudowującego się prze­
mysłu.

Dział Zdrowia prowadził rozbu­
dowę 8 szpitali w 6 powiatach, 3
ośrodków zdrowia, uzdrowisk i sa­
natoriów.

Dział Kultury przejął przez
„Samopomoc Chłopską" 600
świetlic wiejskich, oddano do u-

żytku 5 domów kultury, wybudo
wano Muzeum Lenina w Poroni­
nie, rozbudowano Muzeum w

Oświęcimiu i Muzeum Ziemi Ży­
wieckiej. Odbudowano szereg
cennych zabytków, między inny­
mi zamki w Pieskowej Skale,
Wiśniczu i Niedzicy. Prowadzono
prace konserwatorskie murów na

Wawelu oraz Collegium Maius w

Krakowie.

D OWSTAŁA także nowa .wielka
*• rozgłośnia Polskiego Rądia w

Krakowie, oddano do użytku pięk­
ny obiekt socjalny dla Zakładów
Kotlarsko-Mechanicznych nr 7a.

Wyliczyliśmy tylko niektóre o-

siągnięcia 1950 r. Był to okres na­
bierania doświadczeń i przełamy­
wania konserwatyzmu — tak cha­
rakterystycznego dla wiekowego
Krakowa.

Bilans prac inwestycyjnych MRN tu r. 1950

ulegają stałej, systematycznej poprawie
MARCIN WALIGÓRA

Przewodniczący Prezydium MRN
w Krakowie

tkało się z uznaniem mieszkań­
ców wspomnianych dzielnic.

tram-

VV KRÓTKIM zestawieniuty KRÓTKIM zestawieniu nie
można objąć i omówić szcze­

gółowo wszystkich inwestycji prze
prowadzonych w mieście. Zada­
niem Prezydium MRN również w

roku przyszłym będzie dążenie w

miarę możliwości do poprawy wa­
runków bytu świata pracy w dziel­
nicach robotniczych. Wszystkich
bolączek z pewnością jeszcze nie

usuniemy, gdyż zbyt dużo pozostaje
do odrobienia. Wytężymy jednak
wszystkie siły, aby warunki bytu
ludzi pracy w naszym mieście sta­
le ulegały poprawie.

Marcin Waligóra
Robót

plan
Koszt

NOWE NAWIERZCHNIE

IZ OMUNIKACJA uległa uspraw‘ \ nieniu dzięki sprowadzeniu 22

nowych wozów tramwajowych oraz

16 autobusów. Na ukończeniu jest
budowa zajezdni dla wozów
wajowych.

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjnych wykonało
budowy ulic i dróg w 100%.
tych inwestycji wynosił 2.700.000 zł.
Nawierzchnię asfaltową ułożono na

ulicach: Blich, Czysta, Główna, Kró
lowej Jadwigi (część) oraz na ul.
Reymonta. Nawierzchnię kostkową
otrzymała ul. Przemysłowa, Zabło-
cie, Zabłocie Boczna, Cystersów i
Daszyńskiego — betonową: ul.
Marchlewskiego i Lubelska —smo

Iową: ul. Łanowa. Konserwacją cb-
jęto 295.000 m2 nawierzchni jezdni,
27.000 m2 chodników i 10.000 m!
nawierzchni kostkowej. Wszystkie
te prace przeprowadzono przede
wszystkim w dzielnicach robotni­
czych.

Zgodnie z planem ukończono tak­
że prace przygotowawcze pod bu­
dowę nowego mostu Dębnickiego.

•Szpital Miejski na Prądniku Bia­
łym powiększył się; w dziale gruźli
czym zwiększono ilość łóżek i za­
instalowano nowe aparaty leczni­
cze.

ROZBUDOWANE SZKOŁY

UKOŃCZONO budowę szkoły
przy ul. Łanowej, wykonano

rozbudowę szkoły w Kurdwanowie.
Sprawa tej ostatniej ciągnęła się
już od dawna bez widomych rezul­
tatów7.

Prezydium MRN wyjednało fun­
dusze, postarało się o konieczne do
budowy materiały, dzięki czemu

Kurdwanów otrzyma wkrótce od­
powiedni gmach szkolny.

Inwestycje poczynione w przed
siębiorstwach miejskich przyczy­
nią się niezawodnie do dalszego
usprawnienia ich pracy. Wybu­
dowano dom administracyjny i
suszarnie oraz zakupiono nowe

maszyny dla Zakładów Cerami­
cznych. Zakład Oczyszczania Mla
sta otrzymał nowe wozy do bez-
pylncgo wywozu śmieci. Zaku­
piono sprzęt dła Straży Pożarnej.
Wybudowano magazyny dla Miej
skiego Przedsiębiorstwa Remon­
towo - Budowlanego.

Zostanie ono
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Z NOWYM ROKIEM
W NOWE ŻYCIE

Zaczęło się od balkonu, od
zwykłego balkonu na I pię­

trze. Jeszcze w jesieni ubiegłego
roku balkon robił wrażenie graciar
ni. Stały na nim połamane krzesła,
kilka rozbitych doniczek i puste bu­
telki, a w skrzynkach na kwiaty
leżały blaszane pudelka po piguł­
kach.

Właścicielka, kamienicy i miesz­
kania, do którego balkon należał,
traktowała go jako skład rymie ci,
a jeżeli wychodziła na balkon, to

tylko po to, by nawymyślać bawią­
cym się na ulicy dzieciom.

Z nadejściem wiosny zaczęły się
dziać na balkonie dziwne rzeczy.
Dziwne przynajmniej dla mieszkań
ców stojącej naprzeciwko kamieni­
cy, którzy przez kilka już lat ob­
serwowali balkon — rupieciarnię.

Pewnego ranka ujrzeli ze zdzi­
wieniem, że z balkonu usunięto po­
łamane krzesła i rozbite doniczki,
a w napełnionych ziemią skrzyn­
kach posadzono bratki.

Koło południa wyszło na balkon
dwoje dzieci. Pooglądały kwiatki,
po czym usiadły na przyniesionej
ławeczce i zwróciły blade twarzycz­
ki w stronę wiosennego słońca.

Co to za dzieci? Co się stało ze

starą kamieniczniczką? — zasta­
nawiali się, „ci z przeciwka".

. W kilka dni później doiviedzieli
się, _

że w trzypokojowym miesz­
kaniu starej damy — dwa pokoje
otrzymała z przydziału robotnicza
rodzina.

Niedługo potem w kamienicy sta
ło się coś, co znów dało powód do
rozmówek sąsiadom.

Z lokalu na parterze, który mie­
ścił biura, prywatnego przedsiębior­
stwa, (zajmującego się nie wiadomo
czym i do którego nigdy nikt nie

przychodził), poczęto wynosić me­
ble. Meble zostały załadowane na

wóz — pląiformę, a w lokalu po
biurach f^zeprowadzono generalny
remont.

Trzy tygodnie później zawieszona
koło bramy tablica informowała

i

przechodniów, że w kamienicy mie­
ści się Spółdzielnia Pracy.

Przez całe lato plotkarki z prze*
ciwka nie miały już Większych po­
wodów do zdziwienia.

Zastanawiało ich wprawdzie cza- :

sem to, że młody mężczyzna, które­
go przed- rokiem zabrało Pogoto­
wie, wygląda teraz na zdrowego,
choć podobno miał gruźlicę, ale

fakt ten iv porównaniu z historią
ze Spółdzielnią był czymś mało za­
sługującym na specjalną uwagę.

Nie zauważyły też zapewne, że
praczka — wdowa, mieszkającą w

oficynie, wychodzi teraz co rano w

towarzystwie synka do miasta
wraca dopiero po południu.

Myśleli nawet może, że w kamie­
nicy naprzeciwko nic się 'już nie
będzie działo, a tymczasem...

We wrześniu właściciel sklepiku
z „towarami mieszanymi" oświad­
czył dzierżawcy bani (sklepik i
bar mieściły się również w obser-'

wowanej przez nich kamienicy), że
w październiku sklep likwiduje i

usłyszał, że w listopadzie miejsce
baru zajmie sklep spółdzielczy.

'

I znów „ci z przecitoka" mieli
powody do dziwienia się. W loka.i
po brudnym sklepiku otwarty zo­
stał spółdzielczy warsztat szewski,
a miejsce knajpy zajął sklep spół­
dzielczy PSS.

♦
n EDEN rok ■— przyniósł mele
J zmian mieszkańcom jednej ka­
mienicy.

DZIĘKI racjonalnej gospodarce
lokalowej, mieszkająca w wil­

gotnej izbie robotnicza rodzina 0-

trzyr.iała suche i słoneczne miesz­
kanie.

HANDLARZ walutami, właści­
ciel fikcyjnego przedsiębior­

stwa, powędrował „za kratki", a w

zajmowanym przez „przedsiębior­
stwo" lokalu powstała spółdzielnia
dająca pracę i chleb wielu ludziom.
MŁODY urzędnik po odbytej w

sanatorium kuracji powrócił
do zdrowia i znów może pracować.
"DIEDNA wdowa nie musi już

•DJ cały dzień pochylać się nad

balią. Otrzymała pracę w fabryce,
a aziecko opiekę w przedszkolu.
hAIEJSCE brudnego sklepiku

(gdzie sprzedawano cukier
cuchnący naftą, a mąkę pomiesza­
ną z solą), zajął warsztat spół­
dzielczy.
T\J 1E ma ;uź baru, w którym nie

■h• mdl co dzień dochodziło do
awantur i bójek. Mieszkańcy ka­
mienicy nie słyszą już pijackich
krzyków. Natomiast w Sylwestra
usłyszeli dobiegający z mieszkania
robotnika płacz noworodka.
J\7A przełomie starego i nowego
■t* roku zaszła jeszcze jedna zmia
na — iirodził się nowy człowiek —

rozpoczęło się nowe życie.

A ILEŻ zmian dokonało się w

ciągu roku w innych domach

naszego miasta, w całym kraju, w

życiu całego narodu...
T\I OWY ROK przyniesie dalsze
1 » zmiany prowadzące do lepsze­
go jutra, nowego — lepszego ży­
cia — do socjalizmu.

TADEUSZ SIKOROWSKI

DOKP i PKS w roku 1951 planują

dalszą rozbudową
sieci komunikacyjnej

ZAGADNIENIE komunikacji w naszym województwie posiada po­
ważne znaczenie dla realizacji zadań Planu 6-letniego. Dlatego
też poszczególne dyrekcje instytucji komunikacyjnych ze szcze­

gólną pieczołowitością przygotowa ły swe plany rozwojowe i inwesty­
cyjne na rok 1951.

7ACZNIEMY od Państwowej Ko

munikacji Samochodowej, któ­
rej Dyrekcja Okręgowa w Krako­
wie przewiduje przede wszyst­
kim — w dziedzinie transportu o-

sobowego — dalsze rozwinięcie i
usprawnienie komunikacji na tra­
sie Kraków — Nowa Huta, z pla­
nowanym przejęciem całości połą­
czeń pasażerskich z miastem No­
wa Huta. W związku z tym żarnie
rzone jest zagęszczenie kursów na

poszczególnych liniach.

Drugim ważnym zadaniem PKS
będzie przeniesienie dworca au­
tobusowego z pl. Ducha na plac
przed dworcem kolejowym (o
tej konieczności pisaliśmy już
niejednokrotnie),
zrealizowane prawdopodobnie w

maju 1951 r.

Równocześnie Dyrekcja Okręgo­
wa PKS planuje większe powiąza­
nie z terenem, przez stworzenie no

wych ekspozytur osobowych w No
wyra. Targu i Nowym Sączu, które
obok normalnej komunikacji obsłu
giwać będą turystykę masową. W
szczególności w powiecie nowotar­
skim, gdzie do tej pory komunika­
cja była słabo rozwinięta, zaprowa
dzonych będzie wiele nowych linii

autobusowych. PKS planuje rów­
nież usprawnienie komunikacji pod

miejskiej, ze względu na zwiększo
ny napływ pracowników zamiejsco
wych.

W dziedzinie transportu towaro­
wego planuje Dyrekcja Okręgowa
PKS dalszą rozbudowę linii, ze

szczególnym uwzględnieniem po­
wiatu nowotarskiego, gdzie nowo-

założona ekspozytura pomyślana
jest jako wzorowa.

Ostatnim zadaniem PKS na rok
1951 będzie stopniowe przejmowa­
nie obsługi odcinków 30-kilometro
wych, które nie są rentowne dla
PKP. Przejęcie owych krótkody-
stansowych odcinków przez PKS
przyśpieszy obrót wagonami kole­
jowymi.
TNYREKCJA Okręgowa Kolei Pań

stwowych w Krakowie planu­
je na rok 1951 dalszą rozbudowę i
zwiększone inwestycje w dotych­
czasowych liniach komunikacyj­
nych.

DOKP wybuduje wygodne po­
mieszczenia przy ul. Warszawskiej
dla kolejarzy - studentów Politech
niki Krakowskiej.
_

Poza tym, poszczególne służby
DOKP—jak np. służba mechariicz-
na — planują wykonanie urządzeń
do odmrażania parowozów, wyko­
nanie przyrządów ogrzewniczych,
paropowietrznych itp. (kal)
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Bogdan Braesióski

Czego wiĘcej, czego mniej?
Gdy przy kalendarzu stoisz
Z pierwszą w roku kartką,
Kilka życzeń wypowiedzieć
Wypada i warto:

Chcemy żeby w Nowym Roku

Głowy oraz ręce
Pracowały, budowały
Więcej, coraz więcej!
Żeby było -więcej domów,
Fabryk, stoczni, hut,
Więcej mostów nad rzekami
Oraz węgla w bród

Więcej werwy i zapału
(To pracę uprości!)
Więcej wstrętu dla plotkarzy
I więcej — czujności...
Więcej aut i lokomotyw
I więcej traktorów,
Więcej pilnych pracowników,
Skromnych dyrektorów...

Mniej — natomiast — biurokracji
I mniej bumelantów,
Mniej protekcji w swoim kółku,
A w kółkach — miej kantów...

Mistrzów litra i kieliszka
Jak najbardziej mało!
I mniej w głowach dyrektorskich
Sodowej H dwa O...

Bo nasz Drogi Czytelniku —

Dobrze się zastanów,
Że rok pięćdziesiąty pierwszy,
To drugi rok PLANU!

Panna Truman śpiewała kolędy,
Swym fałszywym nieco — soprar

nem.

Aż przybiegli lekarze w te pędy,
— Co jest z panem Trumanem?

Harry Truman zwołał pogotowie
Panicznie wezwał tu nas.
— Co mu się stało panowie?
— Delirium trumans!

— Możecie na nas liczyć
Mamy Trumana na oku
Jesteśmy tu, by mu życzyć

nowego szoku.

— Może mu kupić szachy czy
karty?

Może zajął się grą — by,
A nie bez przerwy zły i uparty
Zrzucał z choinek bomby.

Już rozbił w pasji trzy '"bombo.

niery.
To jakiś pęd (hit.ler) owczy
Jak go uleczyć do jasnej cholery,
Z (tru)manii prześladowczej.

Wall Street

Acheson Kara! Kara! Karat
Dla podżegaczy!

Truman

Leżymy! Tyle zawodu...

Mac Arthur

Bez ilu?

Acheson

Bez narodu.

Adenauer

Stawiałem na Hitlera
A teraz na Trumana.

Walery Wątróbka ma głos:

Noworoczną
tragedia

J,ZNOWUŻ zrobiła mnie Gżenia
miłosną t.ragiedie na tak zwa-

nem tle zazdrości. Niedawno wy­
grzała zającem cały prawie ogonek
w tekśtylnem sklepie, za to, że jed­
na szatyna pomagała mnie kupić
pm-e damskich pończoch na gwiazd
kowy prezent dla niej, znaczy się
dla Gieni.

A dzisiaj znowuż raban podnio­
sła z zazdrości. I to o kogo? O
kominiarza! Czysta jeronia losu,
jo.k pragnę zdrowia, a jednak zda­
rzenie prawdziwe.

Detalicznie rzecz się tak miała.
Na Nowy Rok wiadomo różne
fonkcjonariusze przychodzą powien-
szowama zdrowia, szczęścia i wszel
.kiej pomyślności obywatelom skła­
dać.

Totyż wcale żeni się nie zdziwił,
jak zobaczyłem z samego rana we

drzwiach kominiarza — po formie
byt ubrany, cały na czarno i tak
detalicznie sadzami się wysmarował,
że oczów mu nie było widać. To­
tyż na razie trzymałem się od nie­
go z daleka, bo myślę sobie, jak
mnie się do. kołnierzyka dotknie —

ciemna mogiła.
Ale takie miowe założył, takie

wiązankie życzeń wyszczególnił, że
jako osobistość sercowa, łzy mia­
łem w oczach i myślę śóbie pies z

niem tańcował i z kołnierzykiem —

wypierzę się, pod.ałem kominiarzo­
wi grabule, a on mnie do serca

przycisnął, a potem zaczął mordy
fondować. Wycałowaliśmy się, jak
rodzone bracia, co się z dziesięć lat
na oeży nie widzieli. Spłakaliśmy
się oba, jak małoletnie pętaki w

szkobiem wieku, zmówiliśmy się, że
loterie będziem razem trzymać, bo
jak wiadomo, kominiarz szczęście
przynosi i Wicuś poszedł, bo jemu
Wicuś na imię.

Ledwo się drzwi za niem zam­
knęli przylała z miasta Gienia.

Karol Szpalskl

Portrecik
W PEWNEJ spółdzielni pan

dyrektor
Rzek!: — Obniżymy ludzi stan!
W ten sposób system „O“ tchnę

w sektor —

A lizus rzekł: — Wspaniały plan!

Na drugi dzień do urzędników
Wicedyrektor rzecze Ptyś:
— Zwiększymy ilość pracowników!
A lizus rzekł:

_

Genialna myśl!

Na trzeci dzień referent Tygiel
Stanowczo orzekł: — Żadnych

zmian!
To nazbyt ryzykowny figiel!...
A lizus rzekł: — Cudowny plan!

Na czwarty dzień inspektor Pęksa
— Trudno mi—rzekł—rozstrzygnąć

dziś,
Który z tych trzech pomysłów sens

ma?!...
A Itetss W krzyk: — Ach, co za

myśl!...

Spojrzała się na mnie i jak podcię­
ta lelia na ziemie się przewraca.
Nie wiedziałem o co się rozchodzi,
złapałem szklankie wody, żeby ją
otrzeźwić, a ona szklankie innie
odebrała, chlusnęła mnie wodą w

oczy i dawaj tragiedie zaiwaniać,
że kochankie Murźyńkie. posiadam’.

— Gieniuchna — mówię — mo­
że po doktora skoczyć, może pijaw­
ki za uszamy ci postawić?

— Dlaczego?
— Bo widocznie ćhysia dostałaś

z tą Murzynką, króliki w głowie
kochanie ty moje ci się zalęgli.
Skąd ja bym na Szmulkach wziął
Murzynkie.

— Już ty mnie nie trajluj, już
ja cie znam, co ty za ancymonek
jesteś! — i za rękie mnie łapie i
do lustra taszczy. Spojrzałem się w

lustro i faktycznie zgorzałem —

na calem obliczu czarne placki po­
siadałem.

Na razie zapomniałem o komi­
niarzu i włosy stanęli mnie dęba.

— Gieniuchna, krzyczę, leć po
doktora, to- czarna ospa.

— Jaka tam ospa, to ślady po
całusach.

Przyglądam się lepiej, faktycznie
całusy w żałobnem kolorku i od

razu Wicuś mnie się przypomniał.
Całe szczęście, że powienszowanie

do wiersza na piśmie mnie zosta­
wił.

Gienia przeczytała, spłakała się
troszkie, bo faktycznie poezja była
odrobiona na czysto fachowo, szko­
da gadać. 1 uwierzyła mnie na­
reszcie.

Ale ponieważ się bojała, ie ją
znowuż przy życzeniach noworocz­
nych sadzami ustroje, zaczęła mnie
szorować ryżową szczotką w .balii,
a szwagier Piekutoszczak, któren
akurat nadleciał, jej pomagał.

Już byłem odszukowanu w>, czy­
sto, patrzyć drzwi się otwierają i
wchodzi Wicuś, troszkie na gazie,
ale tą rażą zaczem powienszowanie
do wiersza wygłaszać, zaczyna nasz-

niemożebnie sztorcować. Rozcho­
dziło mu się o to, że przy pocałun­
kach cały fachowy mondur białą
olejną farbą sobie wymazał o fu­
trynę. I, że nie będzie się mógł na

żadnem dachu pokazać, bo się ze

wstydu spali.
Faktycznie dla kominiarza biały

kolor niemożebna kompromitacja, a

futryna u nas rzeczywiście świeżo
była malowana.

Co kominiarz spojrzy się na sie­
bie rzeumemy łzamy się zalewa.
Gienia, że ma dobre serce zaczęła
go pocieszać, ja także sarno i ma

się rozumieć szwagier. Uspokoił się
nareszcie, ale tak nas przy tem

sadzami. obhaftowal, ze tylko na

balie wszyscy się kwalifikowaliśmy.
Śledziem teraz z Wicusiem w po­

koju przy stole, wszystka trzech w

cissusach. A Gieniuchna w kuchni
garniturki benzyną nam pierze. Ale
to nic — wszystko będzie dobrze,>
bo kominiarz musi nam^ koniec kort
ców szczęście p-zynieść takie

jego prawo!
WIECH

Halo, Truman, na mnie licz.
Ale gry nie zepsuj ty mi.
Ta gra to zwyczajny brydż,
Lecz kartami znaczonymi.
Dobierz' więc szulerów paru
By łatwiej oszukać naród.

Truman

'\

Dzięki. To jest dobra myśl
Zaraz za.cznę. Chyba dziś.
Achcsonie, Mac Arthurze,
Niech nam karta przyszłość wróży,
Ty siądź z boku, a ty z przodu
Licytujmy wszyscy wraz.
Tak przemówmy do narodu,
By naród powiedział — pas.

Mac Arthur
Bez poetyckich lir
Bez wyszukanych słów.
Ja licytuję — kir,
Kirowe są stroje wdów.
Świat licytuje — mir!
To znaczy — pokój, dostatek..
Ja licytuję — kir!
Kirowe Welony matek.

Truman
Ja mówię: szlemik krew!
1 każdy niech się dowie,
Że kiedy wpadam w gniew,
Ogłaszam pogotowie.
Choć lekarz mi przerywa

tonem minorowym:
— Pogotowie? Owszem, ale ratun­

kowe.

Szezuję zatem: wet ea, wet!

Byle mój interes szedł.

Guderian

Ajanato
Szlem bez atu.

Bez atu, bez narodu
I stąd tyle zawodu.
Niech nikt tej gry nam nie przer­

wie.

Narody muszą być w matni.

My im mięso w konserwie,
Oni nam mięso armatnie.

Naród

Ja licytuję: kara!
W karty fałszywe nie patrzę.

W RESTAURACJI
Klient do kelnera:
— Czy macie dziką kaczkę?
— Nie, mamy tylko domową...

Ale ewentualnie możemy ją trochę
rozwścieczyć!

WIARYGODNE INFORMACJE

— Czy wiesz, że we wszechświe-
cie istnieją planety tak bardzo od
nas oddalone, że gdybyśmy chcieli
dotrzeć do nich pośpiesznym pocią­
giem, musielibyśmy jechać tysiące
lat!...

— A skąd ty wiesz o tym?
— Jak to skąd? Mój tatuś jest

maszynistą kolejowym...

Najnowsza gra oszukańcza!
Trumańska, amerykańska!
Faszyzm gra i przegrywa!
Zaczyna się licytacja.
Ta piękna gra się nazywa:
Remilitaryzacja.

Gra w trzy karty,
To proste.
Pierwsza: to drang nach O sten.

Kto stawia na , tę kartę?

Krupp
Ja stawiam, jak Mac Artek.
Ej, Krupp, montuj grób, bo bez

grobów jesteś trup.
Wojenną kartę wybieram
To szansa niesłychana,

Ludwik Jerzy Kern

ś

Życzenia noworoczne

dla kolegów-satyryków
KAROLOWI SZPALSKIEMU

(który przebywa w Zakopanem na wczasach narciarskich)

Żeby droga do sławy mej była otwarta,

życzę Ci Karol®, w noworoczną ciszę,
abyś pisał tak — jak jeździsz na nartach,
a jeździł na nartach — tak jak piszesz.

WITOLDOWI ZECHENTEROWI

(który jest kierownikiem literackim krakowskiej
delegatury „Artosu").

Dalej, jak dotąd, walcz godnie
swym piórem satyrycznym.
Lecz przede wszystkim podnieś
poziom ARTOStyczny.

MARIANOWI ZAŁUCKIEMU ’

(któremu niedawim urodziła się druga córeczka).

Ojcu dwóch córek
z głębi serca życzę,
by dalej zwiększał zastęp
swoich czytelniczek.

SOBIE SAMEMU

(bo któż by inny o mnie pisał?).
To życzenie składam z najwyższą uciechą,
mając w oczach wzruszenia łzy boskie:

niech moje wiersze zdobędą ECHQ
, . , Krakowskie!

Ja też lubię tę grę
Choć jest zabraniała.
Ja też postawić ćhcę
Na Hit... przepraszam, Trumana.

Adenauer

Proszę się nie zastanawiać,
Proszę na trzy karty stawiać!
Kto wskaże, gdzie as Wall Street,
Ten dostanie premię w mig.

Naród

Myśmy już wybrali:
Nas prowadzi Piech!
Tym bijemy wasz: heil Sieg.

Głosy
Nie widzieliście szulera Adaneuera?
Znikł! &
Z nim wspólnicy, kłusa...
Zostały tylko trzy karty
I na nich napis zatarty:
Madę in USA.

Murarska gra w „tysiąc"
Nigdy kart nie biorę w rączkę
Lecz z Januszem gram w „tysiące-

kg".
Mieszam, mieszam wapno. Wreszcie
W głos melduję: normy—dwieście.
A ta bestia oczywista
Zaraz mi podbija: trzysta!
Ja — czterysta, a on pięćset.
Gramy dalej, kto z nas więcej...
Denerwuję się piekielnie
Teraz on rozdaje. Kielnie.
A z tej gry, a dobrze gramy,
Nov-e domy znowu mamy.



Z Nóirym Rokiem przypominamy »ojcom« miasta:] TPD-oirskie Domy DzP Jka

Rośnie wielki Kraków STWARZAJĄ IDEALNE WARUNKI
a uiraz z nim rosną jego potrzeby

Newy szpital, opera i dworzec
to problemy, które należy
jak najszybciej rozwiązać
P IĘĆ lat minęło od chwili, kiedy rozgromieni przez Czerwoną

Armię hitlerowcy opuścili zniszczony i ogołocony Kraków. W cią
gu tych 5 lat nie tylko miasto nasze zostało doprowadzone do

stanu sprzed 1939 r- na każdym odcinku życia gospodarczego i kul­
turalnego, lecz, dzjsJsi ogromnemu wysiłkowi całego społeczeństwa
i poparciu Rządu, wywnęło się w swym rozwoju na jedno z pierw­
szych miejsc w Polsce. Przyczyniła się do tego w olbrzymiej mierze
budowa Nowej Huty, a gwarantuje mu dalszy rozkwit Plan 6-letni.

Powiązanie ścisłe Krakowa z nowobudującynt się miastem stawia
przed grodem wawelskim doniosłe zadania, zadania wynikające
z jego tradycji 1 charakteru: Stary Kraków musi być nie tylko za­
pleczem dla powstającego miasta — musi być jego nauczycielem
i opiekunem.
LUDNOŚĆ Nowej Huty, jak 1 ca

lego województw©, musi zna­
leźć ; tu, gdzie koncentrują się naj­
lepsze. siły naukowe — oświatę,
kulturę i pomoc lekarską. Kraków
ekie szpitale są jednak szczupłe,
ledwie wystarczające dla dawnego,
małego Krakowa. Dla wielkiego,
nowoczesnego miasta i Nowej Hu­
ty są stanowczo za małe.

Dlatego na czoło potrzeb wysu­
wa się obecnie budowa nowego
gmachu szpitalnego.

Miejska Rada Narodowa w

zrozumieniu wagi tego zagadnie
nia przeznaczyła już na ten cel
80 ha gruntu na Prądniku. Wy­
dział Zdrowia Woj. Rady Naro­
dowej przedstawił projekt budo­
wy szpitala Ministerstwu w War
ssawie. Sądzimy, że Władze Cen
tralne zrozumieją palącą potrze­
bę Krakowa i Nowej Huty i o-

bejmą jak najszybciej planem
budowę szpitala w Krakowie.

DRUGIM zadaniem starego Kra­
kowa — tym razem chodzi o

jego tradycje nauczania i upowsze
chniariia kultury — jest dostarcza
nie ludności wartościowych rozry­
wek. Mamy doskonałą Filharmonię,
na wysokim poziomie chóry, orkie
strę, solistów i dyrygentów, lecz

potrzeba nam nowoczesnego gma­
chu, s.peej alnie do tego celu przy­
stosowanego.

Sprawa ta była już omawiana

przez, dyr. Perkowskiego, zaraz po
objęciu przez niego dyrekcji Fil­
harmonii, z ówczesnym Prezydium
MRN — niestety utknęła na mar­
twym gruncie razem ze sprawą bu

dowy gmachu przyszłej opery.

Było dsbre...
ais w XIX wieku

WAŻNYM również problemem
Krakowa jest dziś

_ zupeł­
nie nieodpowiednie rozmieszcze­
nie dwóżęa kolejowego- Było ono

dobre dla małego miasta w 19 w.,
lecz obecnie dla rozrastającego się
coraz bardziej Krakowa, połączo-

SS.-S,

do wychowania przyszłych obywateli
wychodziłaby na przewidziane
miejsce przy ni. Rakowickiej, łą
eząc się z dzisiejszą linią kolejo­
wą.

TAK widać projekt ten rozwiązał
J by problem komunikacji z No­
wą Hutą Byłoby więc pożądane,
aby to doniosłe zagadnienie znała
zło się na warsztacie MRN oraz

Woj. . Rady Narodowej i zostało

przedstawione zainteresowanym
Ministerstwom.

OLGA DTTBANIOWSKA

Marian Załucki

nego z Nową Hutą, staje się zagad
nieniem wymagającym odpowied­
niego rozwiązania. W związku z

tym odbyły się dwie konferencje
przedstawicieli miasta, kolei, Woj­
ska i urzędu planowania, na któ­
rych omówiono projekt przesunię­
cia dworca osobowego w bardziej
odpowiednie miejsce.

Koncepcje początkowo były róż­
ne; mówiło się o przesunięciu dwór
ca bardziej na północ, co nie roz­
wiązywałoby jednak w całości pro­
blemu. Wreszcie rzucono myśl usy
tuowania dworca osobowego kilka­
set metrów dalej przy ul. Rakowi­
ckiej, na której znajdują się zni­
szczone i nieużytkowane budynki.
Natomiast pomocnicae urządzenia
kolejowe zostałyby pozą obrębem
miasta, tak jak to jest w Warsza­
wie.

Moje spotkanie z Nowym Rokiem
HF ŁO? Dość banalne: noc —- i niebo

Usiane gwiazd tysiącem.
I dosyć głupio...
No, bo o czym
Rozmawiać z takim brzdącem?

Pytam po prostu:
— Chciało ci się?
Teraz? Po ciemku? Na ten wiatr?

Aonminato:
— Wiatr nie wiatr,
Trudno, potrzeba nowych kadr!

Nowoczesny
dworzec autobusowy
y ABRANIE dworca i linii średnl-

cowej z samego środka miasta

miałoby ogromne znaczenie dla po
łączenia Krakowa z Nową Hutą.
Przez zniesienie mostu na ul. Lu­
bicz, otwierałoby się tę ważną ar­
terię, łączącą stary Kraków i no­
we miasto . i umożliwiłoby, się jej
rozszerzenie, Zyskiwałoby, się kil-,
kunasto hektarowy, wolny teren,
gdzie mógłby znaleźć miejsce no­
woczesny dworzec autobusowy.
Zniosłoby się jednocześnie wiadukt

przy ul. Grzegórzeckiej, przy czypi
ta rozbudowująca się, robotnicza
dzielnica nie byłaby (jak dotych­
czas) odgrodzona wałem od cen­
trum miasta, lecz znalazłaby się
obok pięknej arterii dla ruchu ko­
łowego (zbudowanej na miejscu
dzisiejszej linii kolejowej).

Linia kolejowa biegłaby Jako

odgałęzienie towarowej linii ob­
wodowej poprzez niezabudowany
teren na końcu dzielnicy Grze­
górzki -— przez ul. Mogilską,
gdzie wchodziłaby w tunel, na­
stępnie pod ul. Marchlewskiego
i przez ogród Lubomirskich —

— No, dobrze, ale późno przecie:
Dwunasta już na dworze!

Czy nie wstyd ci przychodzić, dziecię,
W tym wieku, o tej porze?

A dziecię oczka spuszcza skromnie.w 'l!f ’

— Pański interes? — mówi do mnie. —

W dzień to bym musiał zacząć pewnie
Tą urzędową, wie pan, drogą,
A na niej często trafić można
Na diabli wiedzą — kogo.
Na biurokratę — dajmy na to.~

Na człeka taki nie spoglądnie
I — wie pan jak to z biurokratą —

Kazałby przyjść
Za trzy tygodnie!

Potl troskliwą opieką
dziatwa uczy się, czyta i bawi

IM' OWOCZESNY, komfortowo urządzony budynek Towarzvstwa
111 Przyjaciół Dzieci w Chrzanowie' mieść! w sobie dzieciniec,

przedszkole, stację opieki nad matką oraz bibliotekę i czytelnie
dziecięce. Mieszkańcy Chrzanowa nazywają ośrodek popularnie „Do­
mem Dziecka". I słusznie — bowiem wszystko, w. najdrobniejszych
szczegółach, zaplanowano i przystosowano tutaj do potrzeb dziecka.
Przebywającym codziennie kilkuset „milusińskim" stworzono idealne

warunki do nauki i zabawy. .

Coraz gwarniej
T\ ZIEN pracy w ośrodku rozpo-

'

czyn a się o 7 rano. Zagląda­
my do dziecińca. Raz po raz otwie
ranę drzwi wpuszczają codzien­
nych „bywalców". Pielęgniarki
przebierają przyprowadzone dzieci.
W salach zaczyna być coraz gwar­
niej. Dzieci wyciągają z szafek i

półek zabawki. Zabawek jest tak
wiele i są tak różnorodne, że dla
każdego z nich znajdzie się coś od­
powiedniego.

Przy wspólnej zabawie czas miło
i szybko upływa. Nie ma nawet
czasu myśleć o domu i mamie.

Dwuletnia Tereska o ślicznych
blond lokach i okrągłej rumianej
buzi rozpoczyna właśnie jazdę ,,au
tern". To zaś, że trzeba się odpy­
chać nóżkami, aby wprawić „ma­
szynę" w ruch, nie ma dla niej żad
nego znaczenia.

Na środku salj trzyletni budowni

czy Andrzej z dumą spogląda na

swoje dzieło — wspaniały most.
Obok Jurek z Władkiem rozpoczy-
nają budowę fabryki. Dwuletni we

soły Jacek, to z pewnością przyszły
maszynista — w tej chwili, z wiel­
ką powagą prowadzi „towarowy
pociąg".
Pod okiem

wychowawców
UV PRZEDSZKOLU — dzieci

• * jest znacznie więcej, niż w

dziecińcu. Podzielono je na grupy,

z których każda ma osobne zajęcSj
i zabawy.

’

Codziennie, rano wszystkie dzieci
z przedszkola zbierają się w piekł
nej, dużej sali na wspólną poga#
wędkę. Wchodzimy na salę właś*
nie w chwili apelu. Dziecięce gło«*
siki brzmią czysto i wyraźnie:

„Gdy FOKOJ jest na świecie

Gdy nie mą na nim wojny
Szczęśliwe rosną DZIECI
Bezpieczne i spokojne.

— śpiewają, ze zrozumieniem, ake

cpntując ostatnie słowa piosenki.:
„Dziś wszyscy walczyć muszą !

O wielki skarb, o Pokój". i

Wszystkie dzieci wiedzą dosko-^
nale o obradach Kongresu Obroń.'*
ców Pokoju.

Czytamy
p O godzinie 18, rodziny zabiera
■* ją swe pociechy do domu. W

przedszkolu i w dziećińcu zapada
cisza. Teraz zaczyna się życie w

czytelni.
Biblioteka i czytelnia cieszą się

wielkim powodzeniem. Korzystają
z niej dzieci ze wszystkich szkół
Chrzanowa. Biblioteka liczy około
1000 tomów. Dzieci mogą, książki
wypożyczać do domu, lub korzy­
stać z nich w czytelni — oczywi­
ście obsługują się same.

9-letni Janek jest codziennym go
ścieni, w czytelni.

„Bardzo lubię czytać książki, a w

domu .młodsze rodzeństwo prze­
szkadza mi, toteż przychodzę tu­
taj — opowiada z powagą. Prze­
czytałem już prawie wszystkie
książki z naszej czytelni, ale nie

boję się, by ich brakło, bo stałe do
stajemy coś nowego".

I tak codziennie, ośrodek Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci w Ćhrza
nowie pozwala kilkuset dzieciom
spędzać czas w idealnych warun­
kach przy nauce i zabawie. Ośrod- '

ków takich jest już u nas dużo i z

każdym rokiem liczba ich będzie
wzrastać. HALINA KLAJÓWNA

— Wiem!

A tło? Mówiłem: noc —■i niebo
Usiane gwiazd tysiącem...

A ja bym nie mógł — widzi pan
Bo widzi pan — terminy! Plan!
Tu Nowa Huta dla Krakowa.
W Warszawie metro! M, D. M.!
Tam odbudowa! Tu budowa!
I inne rzeczy — wie pan...

Ot — takeśmy się dogadali
To znaczy ja z tym brzdącem...

Krakowski bilans teatralny
Saldo walki o nową sztukę, saldo zdobywczości
repertuarowej, doboru utworów i ich koordynacji

w sezonie 1950 r. — ujemne

Minął w>k 1930> pierwszy,
który zgodnie z zarządze­

niem najwyższych władz teatral

Bych pokrywał się zarazem z se­
zonem. Skończono w nhn z syste­
mem sezonów od wrześni®, do lip
as. —sezon rozpoczął się w dniu
J, stycznia i trwał do końca roku.

Należałoby zbilansować ten
seron teatralny w naszym mie

•fecie. Kraków bowiem, dumny jest
Be swoich teatrów i — po Warsza

pje — był zawsze najsilniej teat-

ńalnym miastem Polski. I w ubie-

^ym sezonie takim miastem pozo-
fctał, zarówno pod względem zain­
teresowania widza sztuką drama­
tyczną, jak też wysokiego pozio­
mu zespołów aktorskich i w pew­
nej mierze także współpracowni­
ków i współtwórców przedstawień
Łak reżyserzy scenografowie itd.
Niestety jednak, wskutek

_

niedba­
łej i nieumiejętnej polityki reper­
tuarowej, Kraków pozwolił na to,
h wytrącono mu przodownictwo,

eli chodzi o zdobywczość reper­
tuarową, o dobór sztuk tak, by
tworzyły .jakiś sensowny zestaw

edtekatywny, w końcu — co naj-
mażniesze — jeżeli, chodzi o walk?
• nową sztukę, o eocjalistycany _re-
Btten na. scenie. Przykro jest

stwierdzić, że — ażeby ujrzeć zdo­
bywczy repertuar, chociaż wielo­
krotnie nawet chybiony, z braka­
mi czy błądzeniami, ale o typie,
twórczym — trzeba było jeździć
po kraju i to nie tylko do stolicy,
co jest zrozumiałe, ale . po tzw.

„odległej prowincji", co już jest cał
kowicie zrozumiałe. Tam można by
ło obserwować odwagę repertuaro
wą, intresujące prapremiery pol­
skie i obce, wysiłek inscenizacyj­
ny na pionierskim podłożu. Tym­
czasem Kraków pod tymi względa­
mi szedł w ogonie wszystkich scen

polskich do tego stopnia, że przez
cały sezon nie wystawił

ANI JEDNEJ
PRAPREMIERY POLSKIEJ

— a zaledwie jedną obcą. Przy nie

zwykle niskiej ilości premier na

sześciu scenach krakowskich, dał

się zauważyć przede wszystkim, w

Państwowych Teatrach Dramatycz
nych — jakby bezwład, inercja,
bezczynność pod hasłem najmniej
szego oporu — przy niemałym
zresztą samouwielbieniu i zachły­
stywaniu się. łatwym zazwyczaj,
sukcesem. Linia poszukiwania i

twórczego spojrzenia dała się zau­
ważyć jedynie w Teatrze Młodego

Widza i Teatrze '

Rapsodycznym,
chociaż i te teatry z pewnością
nie dały z siebie tyle, na ile je by­
ło stać.

WCIĄGU całego sezonu sześć
scen Krakowa pokazało

ZALEDWIE 21 PREMIER,
w tym Państw. Teatry Dramatycz
ne na trzech scenach 12 (w Tea­
trze im. J. Słowackiego —- 3, w

Starym na dużej scenie — 6, na

małej 3), Państwowy Teatr Młode

go Widza — 6, Państw. Teatr Ra­
psodyczny — 1 (tylko jedną, ale
niezmiernie cenną i stanowiącą _no

wy etap w jego rozwoju), w końcu
Państw. Teatr Lalek „Groteska"
— 2.

Co ujrzeliśmy na tych scenach w

sezonie, który właśnie minął ?

W Państw Teatrach Dramatycz­
nych (dyr. Bronisław Dąbrowski
— od października dyr.. Szletyń-
ski): Teatr im. J. Słowackiego:
„Pygmalion" Shawa (reż. Ronard-

Bujański), „Balladyna" Słowackie

go (reż. Dąbrowski) i „Obcy cień"

Simonowa (reż. Zamków). Zarów­
no „Pygmalion" jak i „Balladyna"
były wznowieniami z poprzednich
sezonów. *

Teatr Stary — na dużej scenie:

„Pies ogrodnika" Lope de Vegi
(reż. Krzemiński), „Brygada szli­
fierza Karhana" Kani (reż. Zam­
ków), „Inżynier Saba" Wirskiego
(wznowienie z poprzedniego sezo­
nu — reż. Burnatowicz), „Uczone
białogłowy" Moliera (reż. Zam­
ków), „Złote niedole" Krzemiń­
skiego w/g Nestroya (reż. Krze­
miński) i „Zwykły człowiek" Leo-

nowa (reż. Krzemiński).
Teatr Stary — na małej scenie:

„W pewnym, mieście" Sofronowa

(reż. Borowski), „Faryseussa i'(

grzesznik" Wolin 1 Fomianowsfcie-

go (reż. Niewiarowicz) i „Wczoraj
i przedwczoraj" Maliszewskiego
(reż. Kaliszewski),

W Państw. Teatrze Młodego Wi

dza (dyr. Zofia Mysłakowska):
„Dorożką po Warszawie" w/g Maa

sa i Czerwińskiego — (reż. Ma­
cherski i Wroński), „Książę i że­
brak" w/g Twaina (reż. Billiżan-

ka), „Kredowe koło" Li Hsing
Tao (reż. Dobrowolski), „Okno w

lesie" Rachmanowa i Ryssa (reż.
Weisołowski), ,,Szwejk" Sterna

w/g Haszka i Słobodskoja (reż.
Szubert) i „0 krasnoludkach i sie

rotce Marysi" w/g Konopnickiej
(reż. Billiżanka).

W Państw. Teatrze Rapsodycz­
nym (dyr Mieczysław Kotlar-

ezyk): „Rozkaz nr 269", teksty
Majakowskiego i Kirsanowa (reż.
Kóńarćzyk).

W Państw. Teatrze Lalek „Gro­
teska" (dyr Władysław Jarema):
„Konik garbusek" w/g Jerszowa
(reż. Jarema) i „Złote rybka" w/g
Tarachowskiej (reż. Jaremowa).

CHAOS I PRZEWINIENI A

7 ATRWAŻAJĄCE jest — jak
te się od razu rzuca w oczy —

że teatry krakowskie nie skoordy­
nowały swej, pracy. Właściwie

wszystkie sceny (wyłączywszy o-

czywiście Rapsodyczną i Lalek)
mogły pozamieniać się swoimi pre
miarami. Jak gdyby każdy z tych
teatrów był w innym mieście. Ani

jedna z tych scen, nie dotrzymała
właściwie swej linii,, jakiejś sen­
sowności, celowości, odrębności.

Jeżeli chodzi o edukatywność re

pertuaru — klęska całkowita. Na
21 premier — jedynie 5 polskich,
w tym (dla dorosłych) tylko 1 z

repertuaru klasycznego. Wśród pre
mier obcych — zupełna przypadko
wośe, be® żadnej obmyślonej linii

przewodniej w atoeunku d» tew.

nowego widia, do młodzieży, któ-

.rą mamy wychowywać. A walka o

realizm? Przy bardzo łagodnym
klasyfikowaniu można by wytyyo-.
wać 7 pozycji, w tym z olbrzymi­
mi zastrzeżeniami zaledwie 2 pol­
skie... i

W dziedziny bardzo żałosne za­
prowadziłaby nas analiza insce­
nizacji pewnej ilości sztuk, ich re

żysetii, ich ujęcia. Nieporozumie­
nia inscenizacyjno - reżyserskie w

Państw. Teatrach Dramatycznych
nieraz jeszcze podkreślały zły do­
bór sztuki, czy niepotrzebne lub
nawet -szkodliwe wznowienie. Rów
nieś analiza gospodarki materia­
łem aktorskim w tych teatrach bu
dz-ić musi daleko idące zastrzeże­
nia jako chaotyczna i w zasadzie
— że użyję modnego terminu —

kumoterska. W teatrach tych zmia

ny w dyrekcji i kierownictwie lite
rackim nastąpiły w ciągu paździor
niska — nowa dyrekcja do końca,
sezonu wykonała jedyne pracę za­
planowaną przez swoich poprzed­
ników wobec czego nie ma powo­
du rozgraniczenia tych dwu okre­
sów w życiu czołowych scen kra­
kowskich.

POZA STAŁYMI RAMAMI.

UZUPEŁNIENIEM nurtu teat­
ralnego Krakowa były wystę­

py dwu teatrów zagranicznych:
Kijowskiego Akademickiego Tea­
tru Ukr, SRR im. I. Franki i cze­
skiego teatrzyku prof. Skupy z

popularnym Hurwinkiem. Poza

tym występował Państwowy Te­
atr Żydowski z Łodzi i kilka —

raczej nieudałych — składanek re

wiowych z Warszawy.
W pełny obraz żyeia teatralnego

naszego miasta wchodzą również'
dość częste przedstawienia zespo­
łów amatorskich czy pól-amator-
śkieh z ambitnym Teatrem Kole­
jarza na czele.

Pod koniec roku powstał War­
sztat Teatralny przy Związku Li­
teratów, który wystawił sztuki Ro
leczek i Barnasia. Warsztat ten

nie ma, niestety, żadnej wykryete
lizowanej linii przewodniej, są

nie bardzo uzasadnione podstawy
pracy. Interesującym i bardzo ży
wotnym przejawem myśli, drążą­
cych środowisko przyszłych akto­
rów, był pokaz sztuki warsztato­
wej słuchaczy Wyższej Państwo­
wej Szkoły Aktorskiej. ;

SALDO UJEMNE.

p 0MIM0 więc na ogół wysokie-
go poziomu wytwórczego trze

ba za ujemne uznać saldo sezonu

teatralnego 1950 r. Należy u progu
nowego sezonu dobitnie wyszcze­
gólnić: brak walki o nową sztu­
kę, łatwizny i bierność repertuaro­
wa, brak koordynacji pracy po-f
między scenami artystycznymi,
brak edukatywności w repertua­
rze, lenistwo poparte samouwiel­
bieniem i wykorzystywaniem łat-
wiutkich sukcesów kasowych. Jak

zaznaczyłem, te uwagi odnoszą
się przeważnie do Państwowych
Teatrów Dramtycznych, chociaż i

Młody Widz nie jest bez winy. Je­
dynie Teatr Rapsodyczny, jako cał
kowicie odrębny, może nie wpisy­
wać sobie tych uwag do pamięt­
nika, z których wiele powinien
wziąć sobie do serca Teatr Lalek,
chociaż oparty na najzupełniej in­
nych zasadach.

TT WEJŚCIA w nowy sezon

trzeba koniecznie zharmonizo­
wać współpracę wszystkich scen

krakowskich i ściśle wykrystalizo
■wać linię repertuarową każdej z

nich. W całości żyęia teatralnego
Krakowa należy przeprowadzić —■
przy koniecznie wyższej liczbie

premier — odpowiedni stosunek
nowej, zdobywczej sztuki polskiej
i obcej do odpowiednio dobranego
szerokiego wachlarza polskiej i oh

cej klasycznej sztuki teatralnej.
Bez takiego opracowania repertu­
aru, bez analizy własnych błędów
i wyciągnięcia z niej poważnej na

uki, sceny krakowskie w nowym
sezonie, nie spełnią wielkich i za­
sadniczych zadań przed nimi sto­
jących — tak. jak nie spełniły
ich w sezonie ubiegłym

WITOLD ZECHENTER
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Miasto wielkich projektów
KRAKÓW W R. 1951

znacznie rozbuduje się i wypięknieje

kapuśniak ze słodkiej kapusty. Pól główki
kapusty szaikuiemy cienko i parzymy wrząt
k-en. Wyciśniętą kapustę gotujemy z wło­
szczyzną, gośćmi i listkiem bobkowym Po
ugotowaniu zupy, ż-asmażamy mąką na sljai
nie i zaprawiamy nrą kapuśniak, dodając pie
przu lub papryki. Posolony do smaku kapuś­
niak podajemy z tłuczonymi z emniakami, o

kraszonymi topioną sloninką.
Potrawka cielęca. 1 kg cielęciny z kością,

pęczek włoszczyzny 1—2 cebul, 5 dkg ma­
sła 4 dkg maki. sól. Zagotować wloszczy.-nę
w wodzie. Opłukane mięso włożyć do wło­
szczyzny, dodać cebuli i gotować, by m'ęso
brio miękkie- Posolić. Oddz:e ć mięso od
wywaru, pokrajać. Wywar zaprawić dodając
mąkę roztartą z masłem i rozrobioną z wy­
warem. Zagotować. Do takiego sosu włożyć
pokrajane mięso i jarzyny. Podać z kaszą
ugotowaną na sypko. (Gen)

Kalejdoskop
świąteczny
RYNEK krakowski w okresie

świątecznym wygląda malow­
niczo. Nie ma wprawdzie, w ^tym
roku śniegu, który najbaro s.-Ąj
nasz Rynek ubiera, jednak las pa­
chnących, szmaragdowych drze­
wek wiele uroku dodaj® Sukienni­
com, a złoto - czerwone jabłka u-

kł-adafą-ce się w

na

ją

kolorową mozaikę
doskonale ożywiastraganach,

obraz.
Gwar i hałas, ja

ki panują iia tyn
ku, mają rówńi(ęż
swój specyficzny
ton. Gospodynie,
Tśjdnieeo-ne, obła­
dowane paczkami,
rozprawiają na te
mat, „co m?m je­
szcze kupić'* ? i

„bylebym
'

tylko
nie zapomniała o

rodzynkach**, oj-
dźwig-ają „z poświęcę

i“ drzewka, dzieci z radością

ECHO KRAKOWSKIE
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PONIEDZIAŁEK
Chemik: „Gdzieś w Europie”, nadpr. ,,Łaka

w lesfe”, gcidz. 19.
Gdańsk: „Trzy spotkania”, nadpr. „Papro­

cie”, godz. 16. 18. 20.
Retzta kin bez zmian.Dzięki milionowym inwestycjom

otrzymamy nowe szkoły
domy, sklepy i nawierzchnie ulic

IHI ROKU 1951 przewidziane są w Krakowie inwestycje sięgające
W milionowych kwot Otrzymamy nowe domy,-'.ssśoiy, ulice i na-
” wierzchnie, zwiększy się sieć komunikacyjna, wodociągowa i ka

nalizacyjna. Wiele ulic zostanie oświetlonych. Powstaną, nowe pla­
cówki handlu uspołecznionego. ..... .. .-'

Oczywiście specjalny nacisk położony zostanie na dzielnicę robotni-

•n uDdwNtćTwo” MifezkANio
■D WE jest, jedną z najważniej­
szych dziedzin ze względu na ist­
niejące jeszcze Ciągle trudności lo­
kalowe. W roku 1951 Zakład Osie­
dli Robotniczych projektuje poważ
ne roboty w 4 punktach miasta, na

4 przeciwległych jego krańcach.
Dalsza, rozbudowa kolonii robotni­
czej na Grzegórzkach, w Borku Fa-
łęckim, przy ul. Mogilskiej i na'
tzw. osiedlu „Kraków — Zachód"

przy ul. 18 stycznia, da robotnikom
krakowskim setki nowych izb mie­
szkalnych.

zStare domy remontować się bę­
dzie z Funduszu Gospodarki Mie­
szkaniowej. Z 550 budynków prze­
znaczonych do remontu na r. 1951
— 17Q znajduje się na prawym,
brzegu Wisły. - .v,■

Ogółem akcja remontowa obej­
mie 20 tys. izb. Cyfry te mówią sa

me za siebie.

KO 7OJ SZKOLNICTWA..WY?-..
SZEGO znajduje swój ’

wyraz
w planowanych inwestycjach; Po­
sunie się znacznie naprzód budowa
„Miasteozka Studentów" Akademii
Górnbśzo - Hutniczej,, Staną tu no­
we bloki przeznaczone dla celów
mieszkalnych, szkolnych i socjal­
nych. Wykończy się halę maszyn,
centralę cieplną i pawilon mecha­
nizacji.

Równocześnie trwać będą roboty
przy Instytucie Chemicznym . Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Dzięki
planowanym pracom zarysuje się
jeszcze wj'rażniej dzielnica nauko­
wo - studencka, ciągnąca się
wzdłuż alei Mickiewicza.

Q ZKOŁY ŚREDNIE w. Krakowie
<5 rozwijać się będą nadal' z U-

względnieniem specjalizacji zawo­
dowej młodzieży.

Uczniowie szkół średnich otrzy­
mają już w r. 1951 całkowicie, ukoń
czony kompleks budynków bursy
TBS przy al. Fccha.
C ZKOLNICTWO PODSTAWO-

WE w dzielnicach robotniczych'
uzyska lepsze możliwości rozwoju,
dzięki przystąpieniu do budowy
gmachu szkolnego w Skotnikach.
Fatalne warunki nauki dzieci w tej
gminie, od dawna były troską Wy­
działu .Oświaty. Po kilkuletnich
trudnościach sprawa wyszła ż im­
pasu i teren pod planowaną budo­
wę jest już wyznaczony. Gruntow­
nym remontem objęte będą również

szkoły na Bielanach i w Przegorza-
lach.

Osiągnięciem o zasadniczym zna

czenf-ur;jęsbTirz'ewddżrańa na r: 1951
ostateczna likwidacja analfabety­
zmu. ; ■;

Da ..zakresu planów, związanych z-

.poprąw.ą.'.wąrur;kóW’ by.t.u, .lydzi. p.ra
cy -wchodzi przede wszystkim, bu­
dowa ulic, zwiększenie sieci wodo­
ciągów i kanalizacji, 'komunikacja,
oświetlenie i radiofonizacja miar
sta. W każdym z tych działów u-

względni się w r 1951 dzielnice ro­
botnicze Krakowa jako najbardziej
zaniedbane i zacofane.

Q PECJALNE znaczenie dla Krako
. wa mieć będzie ostateczne wy­

konanie nowego mpstu dębnickie­
go. Sprawa ta ma już w naszym
mieście swoją historię, która ma

być tym razem o-statecznie pozytyw
nie zakończona.

Zamiast

felietonu

Uruchomienie w całym Krakowie,
a głównie na peryferiach miasta kil
kuset sklepów uspołecznionych za­
spokoi'potrzeby mieszkańców <jzięl-
nic. W Wielu wypadkach bralr ta­
kich placówek daje się jeszcze dot­
kliwie odczuwać. ' ' ' ‘

-. DZIEDZINIE ZDROWIA
T’ ‘rozbudowywany będzie sti-

-. kcesywnie szpital miejski przy
ul: Prądnickiej. W gminach’ przy
łączonych projektuje się źwięk-

-sr.eni.e- ilości punktów opieki nad
matką i dzieckiem i uruchomie­
nie izb porodowych dla potrzeb
miejscowych. Rozwijać się będą
nadal przyfabryczne ośrodki zdro
wia.

P STETYCZNY wygląd miasta pod
■*-* niesie planowane zadrzewienie
i zazielenienie ulic i placów. Upo-
rządkowąny. Park Jordą-na połączo
ny z Błoniami, rozszerzony Park

Bednarskiego na Krzemionkach i
Park Ludowy na Skalach Twardow

skiegó' stanowić będą miejsce wy­
poczynku mieszkańców.

Osobny dział stanowią inwesty­
cje o charakterze kulturalno - roz­
rywkowym. Przy, nowej rozgłośni
Polskiego Radia stanie rozległa ha
la. muzyczna przeznaczona na kon­
certy.

Bolączka Podgórza: brak sali ki­
nowej., będzie 'usunięta'po kapital­
nym remoncie odpowiedniego bu­
dynku. .

Ogólny zarys inwestycji przewi­
dzianych na r. 1351 zamyka — re­
konstrukcja zabytków architekto­
nicznych.
. Kilkadziesiąt milionów złotych
wyniosą koszty prac w gmachu
Collegium Maius. Wykończa' się
również roboty, które przywrócą
dawny, historyczny wygląd murom

floriańskim.
Ilość inwestycyj w roku 1951 jest

znacznie większa, niż w latach ubie
głych. Zawdzięczamy to troskliwej
opiece Państwa o człowieka pracy.

ZOFIA LEWARTOWSKA

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

Teatr Im. J. SlewaeklegA — godz. 15

„Plgmalion”.
Teatr Stary — duża sala: godz. 15 „Uczo

ne biaioglowy”, godz. 19 30 ,.Złote niedo­
le”. mała satasgodz 15 „Faryzeusze i grzesz
nik, godz 19,15 „Wczoraj, i przedwczoraj A

Teatr Rapsodyczhy — godz. 19.30 . . Euge­
niusz Oniegin”

Teatr M'odaj« Widza — niedziela: godz.
19,15. -i"22;30 poniedziałek godz, 19,15
„Szwejk”. -

„ . . . .

Teatr Kolejarza,— niedziela: godz. 15,1,5
i 19 'poniedziałek gddz, 19 „Zielony Gil”.

NIEDZIELA
Apollo: „Miasto nieuiarzmione”

- lodrnl." wftrło'1KAK 1fi
Apollo: „Miasto nieujarzmione” nadpr.:

. ,Svrfat młodych”, godz
’

15,45 18, 20,15
Sztuka: .Ludzie I myszT”. nadpr. „O nowe

jutro”- godz.. 16. 18, 20.
Wanda-. „Brunatna pajęczyna”, nadpr.:

„Nauka
' techlńka” godz 16. 18. 20

Wtrazawa: .Henry V", godz. 15,30, 18.

20,30,.
Wolność: „Baryleczka”. nadpr. „Przegląd

sportowy”, godz. 16. 18. 20.
Uciecha: „Śmiali ludzie” nadpr.. „Przj

jaźń”, godz. 16. 18: 20.

Wystawa w Sukiennicach, (czytelnia miej­
ska) „Dawny Kraków w karykaturze”.

Wystawa Ołtarza Mariackiego Wita Stwo­
sza otwarta codziennie z wyjątkiem ponie,
działku od godrny 10 do godz. 18 w budynku
nr 5 na Wawelu.

Pałac Sztuki: „Tratjyc.ie. realislyczne w.

malarstwie polskim od XV do XIX w.”

dyżuru aptek
Szczepańska 1, Karmelicka 2.3, Długa 88.;

Lubicz 7, Kościuszki 19, Dietla .76. Borek,
Faięcki, Głowna. 344. .

noworocznego
Siedzę i myślę, jak by tu napi­

sać felieton noworoczny. Trudno,
stało się. Wezwał mnie wczoraj „na­
czelny" i rzekł: „Proszę napisać

felieton noworoczny! Wie pan, ale

żeby nie było więcej niż 50—-60
wierszy. Pan to potrafi..." — Iko
nieć, kropka. Ja wiem,, że nie po-:
trafię,, ale kto by, próbowuł perswa
do.wać to naczelnemu )'edaktorowi!■

„Ech! Diabli, nadali!" diiszę
w sobie jeszcze bardziej soczyste
przekleństwo — o czym tu właści­
wie pisać.

Hm, Nowy Rok i Nowa Huta, to

przecież jakoś od razu, się samo

kojarzy. Na oba patrzymy z ocze­
kiwaniem... W Nowym Roku, jesz­
cze więcej pracy i miłości pośw.ię-
cimy. Nowej Hucie. Ej! Byłoby o

czym pisać. To jest temat, który
wprost pociąga felietonistę, temat,
który trzeba i należy poruszyć,,
lecz jak tu się zmieścić w 5(f czy
60 wierszach!

Hm, no to może — Nowy Rok,
drugi rok Planu 6-letniego. Już
pierwszy rok gigantycznego Planu
przyniósł poważne osiągnięcia —

ile zmian na lepsze przyniesie nam

drugi rok wspanialej Sześciolatki!
Jest o czym pisać! Lecz cóż, od cze

go by tu zacząć i na. czym skoń­
czyć, gdy się ma do dyspozycji tył
ko 50 wierszy! . , w

, Tak,-wkrót.ce. Nowy Rok wejdzie
' do starego Krakowa ! Jak '

oy rom-

sta.^ Na każdym kroku przemiany,
’■ i Właściwe przemiany.

Napisałby człowiek i. o tym w

swym felietonie. Ach! Psiakość!—

przepraszam, że klnę, lecz jak tu

ńię . kląć, gdy się ma do dyspo-
życji tylko.50 wierszy!

Więc, u licha, o czym, pisać?
Ach,, już wiem! Napiszę z łezką,
humorem, jak chce naczelny. J nie

przekroczę 50 wierszy. Na pewno
nie przekroczę. Więc pisze dużymi
literami: Z NOWYM ROKIEM
ŻYCZĘ WSZYSTKIM NASZYM
CZYTELNIKOM DUŻO SZCZĘ­
ŚCIA I CORAZ LEPSZYCH I

WIĘKSZYCH OSIĄGNIĘĆ W WY
KONANIU ZASZCZYTNYCH ZA
DAŃ PLANU 6-LETNIEGO!

r

sięKiedy kończą
ferie świąteczne?

W związku z licznymi zapytania­
mi (Czytelników , w sprawie termi­
nów ferii świątecznych wyjaśnia­
my, że wyższe uczelnie rozpoczy­
nają naukę z dniem 2 stycznialffŚl' r. Uczelnie te będą posiadały
jSSzeze w lutym 1951 dziesięcio­
dniową przerwę międzysemestralną,
przeznaczoną na egzaminy.

Szkoły podstawowe, ogólnokształ­
cące i zawodowe rozpoczynają nau­
kę z. dniem 8. stycznia' 1951 r.

(zk)

cowie rodzin
nlern' „__ .. .. .

1 zaciekawieniem przyglądają się
iblo.Eówym. cudom zapełniającym
kramy. amirpu n.iuKi>wu: juk ogrom-

Og-me sztuczne! Ognie! z-a jedne nie zmienia się oblicze naszego inia
2 złote! r._ ■■

— Komu, komu, bo idę do do- widoczne
mu. —

. i -

— A może dla paniusi włoski a-

ni.clskie, piękne, lśniące...
..— Najlepsza w święcie mieszań

ka czekoladowa... Kupujcie, kupuj
cie, jedyna okazja...

Nawoływania zlewają się razem,
tworząc przedświąteczny, miły dla

każdego rozgwar.

vv, SAMYM środku największe
‘*

go tłoku zapiszczało coś cie­
niutkim głosem:

— Ojej, ale
Nawalaj Baśka
ko, bo inaczej
men.

się tyż pchają...
w prawo. ale . pręd
zduszą nas na a-

Słowa przesz­
ły w „czyny". O-
bbk ńss zakotło­
wało! się gwałto-
■Wnie i po chwili
dwie jasne głów­
ki dziecinne wy­
chyliły się z tłu­
mu.

— No-oo — we

stchńienie ulgi-
przeszło wo-

krzyk zachwytu
na widok różno-

baniek i srebrnych itń

gwiazd.

ZYGMUNT KALIŃSKI

Ludzie wszystkich zawodów

sSucłsają koncertów
tu sali Filharmonii Krakowskiej
OD 1 stycznia do 31 grudnia 19 50 r. Krakowska Filharmonia, po- .

wstająca pod dyrekcją prof. Piotra Perkowskiego, urządziła łą­
cznię 115 koncertów, na których , było obecnych 157.000 osób.

Większość stanowiły koncerty symfoniczne. W okresie tym urządzano
także koncerty kameralne, organizowano imprezy muzyczne w za­
kładach pi’aey w Krakowi® i w większych miejscoavościach woje­
wództwa. Koncerty cieszyły się dużym powodzeniem i zawsze przyj­
mowane były nadzwyczaj serdecznie...Ponadto W5'śtępowano specjal­
nie dla wojska i organizowano poranki muzyćzne dla młodzieży.

kolorowych
panujących

— O rety, ale śliczności... Po­
patrz, Józko. Chyba kupimy te bań
ki, co7

Drobne, zmarznięte rączki prze­
liczają groszaki.

— Dobra jest! — mówi do sio­
stry Józko — starczy nam pienię­
dzy i na' gwiazdę i na bańki...

A potem zwracając1 się poważnie
do ekspedientki powiada:

— Proszę dla nas pudełko ba­
niek i tę wielką gwiazdę... Tylko
proszę uważać, żeby Pani nie po­
darła staniolu...

*

CJ. RUPA chłopców. Rumiane bu-
zie ■śmieją się do przechod­

niów’. W ‘ '

kolorowa

przodownicy pracy
z Notrej Huty
i Krakowa

na zabawie
w Młodzieżowym
Domu Kultury

Młodzieżowy Dom Kultury urzą­
dza 31 bm. zabawę dla młodzieżo­
wych przodowników pracy z No­
wej Huty i Krakowa.

W części artystycznej wystąpią
zespoły „Artosu" i młodzieżowe.
Odbędzie się również konkurs r.a

najlepiej wykonany taniec ludowy
oraz urządzona zostanie loteria
książkowa, (bp)

p OWAŻNĄ pozycją w życiu kul--
■ turalnym miasta były także

koncerty masowa. V7 r. 1850 chór
Filharmonii 'wziął udział w prób­
nym pokazie, pieśni -masowych, po­
łączonym z żywą dyskusją.

Ogromna część biletów na kon­
certy w-gmachu Filharmonii prze­
znaczona była dla świata pracy.

Poważnym - sukcesem- -było ■pozy- "■
skąnie. od Filmu -Polskiego na wła­
sność isali, która pod. koniee- roku
zosłała odnowiona i wyremontowa­
na.

Na estradzie Krakowskiej Fil­
harmonii występowali w ciągu
roku znakomici soliści i dyry­
genci polscy. Notowano również
kilka występów gości zagranicz­
nych. Roczny program składa się
z utworów największych kompo
zytorów świata.

I\i IEMAŁYM osiągnięciem było.
1 ’ kilkakrotne wystawienie „Mag
nificatu", arcydzieła Jana Sebastia
na Bacha, ćo można było przepro­
wadzić przede, wszystkim dzięki
bardzo dobremu zespołowi orkier-

stralnemu i świetnie przez prof. Z.

Soję wyszkolonemu chórowi.
Zadanie Krakowskiej Filharmo­

nii polega głównie na spopularyzo
waitiu muzyki i zbliżeniu jej do ca

łego społeczeństwa. Zadanie to w'
r. 1950 — zostało w dużej mierze
osiągnięte.

BOGNA PLATOWICZ

NIEDZIELA,.
Program na fali 1??,97 m:

7,00 Muzyka rozrywkowa. 8,20 Muzyka po
pulama. 9,30 „Klasycy na wesoło”— audy­
cja literacka w opracowaniu Wl. Błachuta;

'

reżys. R. Niewiarowicza. 9,45 . „Wieś, tańczy,
i śpiewa". 10,2U Poezja i muzyka. 11.15 ■
„Witamy Nowy Rok” — felieton F. Forr.al-

czyka. 11 .35 „Ze Izą w oku — tysiąc ży­
czeń w Nowym Roku” śle Kądziołek i kibice .'
— audycja pióra dr St. Kosińskiego. .12,15
Koncert ork. P.R. pod dyr. Liersza. 13,00
Historia ruchu robotniczego. 13,15 Muzyka
rozrywkowa. 13,35 Z cyklu: Spółdzielnie pro
dukęyjne przed mikrofonem — „Tonie” —

fragment opowiadania Stanisława Słupka.
14,00 Tysiąc audycjj w jednej edycji. 14,56
Melodie ludowe do tańca gra polska kapela
ludowa pod dyr. F . Dzierżanowskiego. 15,15
Audycja dla świetlic dziecięcych — and. syl­
westrowa. 16.00 „Nasze chóry śpiewają”.
16.15 ,,50 lat Warszawy”. 17 .20 Koncert cho

pinowski. 18,22 Koncert ork. tanecznej Rózgi.
Krak pod dyr. K. Turewicza. 19,00 Koncert
krak. ork. i chóiu P.R . pod dyr. St. Gajdecz-
ki z udziałem Włodzimierza Kotarby — tenor.

20,45 Muzyka rozrywkowa. 21,00 Audycja
humorystyczna. 21,45 „Na zabawie noworocz

nej w Krynicy”. 22,45 Muzyka taneczna.

23,30 Na zabawie przodowników' z Nowej Hu­
ty w Zakopanem. 24,04 Muzyki taneczna w

wykonaniu ork. P.R. pod dyr.
’

1,00 Muzyka taneczna z Pragi,
taneczna z Budapesztu.

PONIEDZIAŁEK

7,00 Muzyka poranna. 8,20
rywkowa. 9.30 Proza. 10,45
przedszkoli. 11,15 Noworoczny
czeń dla przodowników pracy. 11,35 Muzyka
rozrywkowa. 13,00 Audycja oświatowa. 13,1'0

'

Nowy Rok na nowej wsi. 14 .50 Felieton o

Warszawie. 15,00 Muzyka, na dwa fortepiany, .

15.15 Audycja dla świetlic dziecięcych „Za­
czyna się Nowy Rok”, słuch. 16,00 „Nasze
chóry śpiewają”.' 16,35 Melodie świata w1'

wykonaniu zespołu tanecznego J. Haralda. -‘

19 00 Koncert chopinowski. 19,40 Poeoi współ
cześni. 20,30 Rewia orkiestr. ,22.00 Wiado­
mość’ sportowe / całej Polski. 22,20 Muzy­
ka taneczna w wykonaniu orkiestry P.R. pod :

dyr. J. Cajmera'. 23,05 Muzyka taneczną.

Prezydium MRN

przygótmje
pian
zagospodarowania
przestrzennego
Krakowa

J. tajmefa.
2.00 Muzyka

Muzyka roz-

Audycja dla •

koncert ży-

*■

Ogłoszenia droWc Popieraj
NAUKA

Trzymiesięczne no-woeze.

sne korespondencyjne
kursy księgowości. L6dż
sta-ytka 163. 88J):

TPD
Redakcja: Kraków Wiśina 2, III piętro

relefony: sekretariat 246-78. dział miejsk:
219 48. dział terenowy. 546.34. dział łączno
ści z Czytelnikami 219 45 (w godz 15—18)
Biuro Ogłoszeń ul. 8oh. Stalingradu 4, tele­
fon: 229-60

Drukarnia RSW .Fusa"
Dział sprttowł i „Piłkarz”, ul Wielo

-io!e 543-58

Zam. nr 3276 B-134671

Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej przystępuje do sporządzenia
miejscowego planu zagospodarowa­
nia przestrzennego i do zmiany pra
womocnych planów zabudowania
dla rejonu miasta położonego w

dzielnicy Śródmieście w okolicy
Plant, ul. Kanonicznej,' Grodzkiej i

Podzamcza, Poselskiej i Senackiej.
Zainteresowani mogą zaznajomić

się z projektowanym planem od 8
do 21 stycznia 1951 roku, w Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej
(pokój nr 333) codziennie z wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godz. 10 do
12.

Od 22 stycznia do 4 lutego 1951 r.

przyjmowane tam będą wnioski do
tyczące planu, (bp)

się do przechod-
rękach szopka i wielka,
gwiazda.

— życzymy do.

siego roku! —

rozbrzmiewają
dźwięczne głosy,
składając życze­
nia pomyślnego
Nowego Roku-.

— Dziękujemy
— odpowiadają
mieszkańcy, któ-

. , ... .. rych chłopcy od­
wiedzili — i częstują małych go­
ści świątecznym; słodyczami.

Po chwili, już z oddali dochodzą
do nas głosy śpiewających:.

...jEa kolędę dziękujemy, zdro­
wia szczęścia winszujemy na ten

Nowy. Rok... . ...

578 widowisk
zorganizował w 195.0 r,

Teatr »Groteska«
Teat-r Lalki i Akto-ra „Grote­

ska" w Krakowie zorganizował w

•ciągu roku 1950 ogółem 576
widowisk. Z. tego 300 odbyło się
w mieście, 276 zaś w 36 miej­
scowościach : wojw krakowskiego,
katowickiego, i wrocławskiego.

Ilość widzów, którzy oglądali
przedstawienia teatru „Grotes­
ka" slega 124.256 osób. Mimo
większej ilości przedstawień w

Krakowie, lepsza była frekwencja
na prowincji. Przedstawienia wy-

. .jazdowe oglądało 63.743 yidzów.
MARIA PREMIK-ZDEBOWA

j Tekst i rysunki: Ibis

49 W redakcji „Buffallo Specu-
lator" praca szła pełną parą.
Właśnie mr. Shlagier, który

ze specjalnego . kóreśpodenta ■
przedzierzgnął się w rolę na-.

czelnego redaktora '

czytał
świeżo spłodzony: artykuł
wstępny na temat ,,Bomba ..

atomoica jako
taka ło jaka
agresji".

50 Głęboką pracę
'. kreślali) jeszcze ssanie palca,

co niedwuznacznie znamiona-..
'

Audio, ■'■■ge robione . w 'artykule

taka, a jak nie

ijejrolaw

nad tym pod-

poprawki -mają uzasadnienie
. w „pewnych" źródłach.

il W dzisiejszym numerze ten

atrakcyjny _ artykuł mąsiał
wstąpić miejsca, na rzecz sen­
sacyjnego odkrycia dokonane- .

go przez mr. Shlagiei- w Do-

mu Rozrywek Świadków Je-

,howy.
52 Do późnej nocy mr. Shlagier

pracował w pocie czoła przy
maszynie rotacyjnej, by za­

pewnić mieszkańcom Bp.ffallo •

sensację,, £~ ~ (&• Mi-'*

<8
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przodują w tym sporcie w Polsce
Błofe zawodniczki Krakowa

idą śladem Rakoczy i Reindlowei
NAJPOPULARNIEJSZĄ gałęzią sportu jest niewątpliwie piłka no­

żna. Każdy wie, że kluby krakowskie dzierżą od wielu lat prymat
w tej dziedzinie siportu, zdobywając tytuły mistrzowskie i plasując się
co roku w górnych regionach tabeli ligowej.

Ostatnio oprócz piłki nożnej Kraków dzierży supremację również
w mniej popularnych a niemniej efektownych dziedzinach sportu, ja­
kimi są pływanie i gimnastyka. Dla ścisłości musimy jednak zazna­
czyć, że chodzi tu wyłącznie o supremację w konkurencjach kobie­
cych, gdyż nasi zawodnicy, mimo dużej ambicji j talentu, ustępują
jesizcze, bardziej rutynowanym pływakom czy gimnastykom Śląska-,

Wicemistrz Polski
na żużlu

Tatiessz Kołaczek

<Ą7 PIĄTEK, dh. 29 bm. około go-
dżiny 9.15 rano zginął w Ło­

dzi śmiercią tragiczną w czasie wy
padku drugi wicemistrz Polski na

żużlu — Tadeusz Kołeczek.
Sport żużlowy rozpoczął uprawiać

w 1916 r. w barwach „Ogniwa" —

Łódź, zdobywając sębie w krótkim
czasie zasłużone miejsce w repre­
zentacji Polski.

Brał on udział we wszystkich
międzynarodowych spotkaniach żu

żlowyeh tak ńa terenie kraju jak 1
za granicą. Jego wyniki klasyfiko­
wały go do. rzędu najlepszych kie­
rowców polskich.

f,Ogniwo" — Łódź straciło w Ko-

łeęzjku wzorowego sportowca o wy
sokich walorach społecznych.

W krótkim czasie po śmierci nie

zapomnianego Alfreda Smoczyka
sport Polski Ludowej stracił dru­
giego czołowego żużlowca, który z

całym poświęceniem i ambicją bro
nil jej barw.

Pogrzeb Tadeusza Kołeczka od­
będzie się w Łodzi w poniedziałek
o godz. 12. (ty.)

-Poznania czy Łodzi.
'»Ą7 RACAJĄC do zawodniczek
* * '

krakowskich, zatrzymać się
muisimy na wielkich sukcesach na­
szych gimnastyczek, osiągniętych
w roku 1950.

Największym sukcesem nasze­
go sportu jest zdobycie przez He

lenę Rakoczy tytułu mistrzyni
świata w gimnastyce. Zawodni­
czka krakowskiego Włókniarza,
nosząca dziś tytuł „zasłużonej mi

strzyni sportu" śmiało może mie
rzyć się z doskonałymi gimnas-
tyczkami radzieckimi, wykazują­
cymi jak wiadomo najlepszy po­
ziom w tej gałęzi sportu, wyra­
zem czego było pokonanie przez
ZSRR w Sztokholmie reprezenta
cji Szwecji, która zdobyła w Ba­
zylei tytuł drużynowego mistrza
świata.

Rakoczy, jedna z poi _

skich czołowych bojow
niczek o pokój, dele- J®.
gatka na II Światowy
Kongres Obrońców Po A'
koiu, w tegorocznych Ą
mistrzostwach gimna- 1(33
stycznych

' Polski nie | ®

mogła niestety starto- B
wać w skutek kontu- «•

zji, jakiej doznała w %
październiku. ......

•
........

" " "

Pod jej nieobecność tytuł mistrzy
ni Polski w gimnastyce zdobyła
druga zawodniczka krakowska —

Stefania Reindlowa, z

demo-strując również
ziom.

Ale siła krakowskiej
ki kobiecej nie opiera
i wyłącznie na Rakoczy i Reindlo-

wej. Szkolone przez nie młode za­
stępy utalentowanych gimnasty-
czek, wykazują już teraz doskona­
ły poziom, a w niedalekiej przysz­
łości zastąpią z powodzeniem na­
sze mistrzynie. Do najbardziej uta­
lentowanych zawodniczek zaliczyć
należy: Wilkównę z Gwardii, która
w czasie mistrzostw Polski zajęła
dobrą trzecią lokatę oraz Krupian-
kę i Kęską z Ogniwa. Ta ostatnia
zdobyła tytuł mistrzyni juniorów
i rokuje jak najlepsze nadzieje na

przyszłość.
Gimnastyczki krakowskie są

członkiniami trzech klubów krakow
skich: Gwardii, Ogniwa i Włóknia
rza, których sekcje gimnastyczne
wykazywały w ciągu minionego se

zonu największą aktywność, a kie
rownictwo tych sekcji' wraz z za­
rządami klubów i zrzeszeń dokła­
dają dużych ■starań, by postawić
gimnastykę na jak najlepszym po­
ziomie, dbając równocześnie o szkb-
lenie narybku.

Tak Rakoczy, jak i Reindlowa
chętnie dzielą • się' swymi doświad­
czeniami z młodszymi koleżanka­
mi, przeprowadzając wspólne tre-

ningi i demonstrując młodszym za

wodriiczkom trudniejsze ćwiczenia,
służąc im pomocą i radą. Pamięta­
ją bowiem, że w okresie początków
swej kariery, a następnie przez dłu

gie lata pracy i treningów, korzy­
stały bardzo dużo z nauk czołowego
naszego trenera gimnastycznego —

Lewickiego, który i dzisiaj szkoli
nasze kadry gimnastyczne.

Harmonijna współpraca trenerów
i zwodniczek, systematyczny i pil­
ny trening, dobre opanowanie ćwi­
czeń, oto elementy składające się
na szereg sukcesów jakie zarówno
na arenie międzynarodowej jak i W

spotkaniach ogólnopolskich odnoszą
krakowskie gimnastyczki.

TADEUSZ DOBOSZ

Haratfa
w GKKF

W dniu 3 stycznia o godz. 8,30 w GKKF
odbędzie się narada związana z reorganizacją
związków sporlov/ych i powołaniem społecz­
nych sekcji Głównego Komitetu Kultury Fi­
zycznej

Na naradzie będą obecni przewodniczący
związków sportowych, wiceprzewodniczący,
sekretarze skarbnicy i inni najczynniejsi ak­
tywiści związkowi.

Program narad:

a) omówienie wniosków odnośnie składu

osobowego sekcji i ich prezydium,
b) wniosów odnośnie obsady etatowej da­

nego referatu GKKF,

c) omówienia klasyfikacji sportowej, syste
mu rozgrywek i -------

" ’—’

wego,
c) omówienie

cji,
f) omówienie potrzeb finansowych oraz za­

bezpieczenia pracy sekcji od
stracyjno - gospodarczej.

jednolitego kalendarza sporto

programu działalności sek-

strony admini-

(h)

Ogniwa —

wysoki po-

gimnasty-
się jedynie

Kursy
modelarstwa

wodnego
organizuje
Liga Morska

Zarząd Okręgowy Ligi Morskiej
organizuje sześciomiesięczne kursy
modęłarstwa wodnego dla młodzie

ży szkolnej i pracującej oraz wszy­
stkich członków LM.

Kursy prowadzone będą w ra­
mach akcji szkoleniowej przewi­
dzianej planem pracy Ligi na rok
1951, pod fachowym kierownictwerń
Witolda Stańczyka, kierownika mo

delarstwa wodnego LM.

Zadaniem szkolenia będzie do­
starczenie nowych : fachowych sił
dla naszego przemysłu okrętowego
oraz marynarki handlowej i wojen
nej. . . ... ]

Zgłoszenia na kursy przyjmuje
od dnia 1 stycznia 1951 r. Zarząd
Okręgowy Ligi 'Morskiej, Kraków,
ul. Basztowa 10 — gdzie również
udzielane będą wyczerpujące infor
macje dotyczące .przyszłych kur­
sów. (dj)

na I kujartał
1951 roku
PZHL wystąpi! do GKKF z wnioskiem

twierdzenie kadry narodowej hokeistów

pierwszy kwarta!
1951 r. Kadra skla
da się z wsypują­
cych zawodników:

Maciejko, Śzien-
dak, Skarżyński II,
Wiecek, Bronowicz
Antuszewicz, Jeżak
Cżorich,' Lewacki,

. Gansiniec, Wróbel j,
Wróbel II, Poleś, No
wak, Palus, Wolkow
ski, Brzeski II, Swi-
carz, . Dybowski

. Trojanowski.

oza

na

Ih)

Krakotuscy

sędziowie
piłkarscy
obniżają koszty
wyjazdom do LZS

i

Na ostatnim zebraniu zarządu
sędziów piłkarskich . w Krakowie,
powzięto iuchwałę — na prośbę
Woj. Rady. Sportu Wiejskiego —

obniżenia kosztów wyjazdów sę­
dziowskich na mecze, których gos­
podarzami są Ludowe Zespoły Spor
towe.

Akcja ta. ma na celu ułatwienie

egzystencji wielu zespołom wiej­
skim województwa krakowskiego.
Ten społeczny czyn sędziów kra­
kowskich zasługuje w -pełni na u-

znanie i zostanie z pewnością wła­
ściwie oceniony przez zarządy wiej­
skich zespołów sportowych.

Własny lokal

otrzymała
sekcja motorowa

Ogniwa Kraków

J.

Witold Zechenter i

Noworoczna rozmówka
z panom Bęc-Walskim

•I .< .. /

Mój znajomek, Bęc-Walski,
ledwie chodzi, pół-żywy...
„W sercu — ból, w głowie — trzaski,
jakżem jest nieszczęśliwy!"
A więc pytam nieśmiało:
„Co właściwie się stało?"

„Jak to, co? — odpowiada. —

Cios za ciosem straszliwy
w ubiegłym roku spadał —

przeto chodzę pół - żywy!"
„Jakież ciosy tak srogo
i spadały od kogo?"

„Pan robi zdziwionego?
Więc panu wytłumaczę:
W ciągu roku zeszłego
tyle nieszczęść, rozpaczy!"
„Lecz jakie? Słucham pana?"
„Pierwszy cios — to wymiana!

Drugi — o złocie dekret
i dolarach, co w znoju
wzrosły. Trzeci cios wściekle
walił: Kongres Pokoju.
Czwarty—myślę o spisie...
A co znów grozi dzisiaj?

Co w tym roku?! — Odrzekłem:
„Co?— Piosenki i wiersze,
nowy radosny dekret,
że znów życie pełniejsze!
Nowy rekord! Szlak nowy
zwycięskiej odbudowy!

Czerwienią miasta płoną,
zielenią zadrżą niwy!
Tacy, jak pan, zatoną
w dni potoku szczęśliwym!
Zwyciężą życia blaski!
Tak, tak, panie Bęc-Walski!“

I

Koszykarze krakowscyI

Największą bolączką sekcji moto

rowej krakowskiego „Ogniwa" był
brak - własnego lokalu. 'Wprawdzie
znala-zł się kącik w klubie, ale był
on absolutnie za mały dla prac
sekcji,, a już specjalnie w okresie

zimowym, gdy sekcja przechodziła
z czynnego życia sportowego do
prac szkoleniowych i świetlico­
wych.

Dzięki przychylnemu i koleżeń­
skiemu zrozumieniu sprawy przez
jednego z członków sekcji, a mia­
nowicie inż. Otorówskiego, sprawa
została pomyślnie załatwiona.

W Rynku Dębnickim pod
’

nr. 7

sekcja otrzyniąla lokal. I„ to .nie
tylko lokal świetlicowy, który daje
możność swobodnego szkolenia, ze­
brań i zajęć świetlicowych; ale tak
że mały i dobrze wyposażony war­
sztat mechaniczny.

’ ' ■■.....
Tokarka, .wiertarki,- różnego ro­

dzaju sprzęt techniczny umożliwi
członkom sekcji (fók.onywanie. we

■własnym zakresie . ... niezbędnych,
mniejszych a . nawet .większych na­
praw sprzętu motorowego.- ■

Członkowie.sekcji wraz z jej kie
.równikiem p. WunSchem poświęca­
ją każdą swą wolną' chwilę, >aby
■posiadany lokal.- i warsztacik ! jak
najlepiej przystosówać . do. celów,
które ma spełnić, i w .' przyszłości
przekształcić go w ośrodek mótoro
wej sekcji.

‘
-

JAN/USZ

1
. Ludzie słaniali się jak cienie, szamocąc się z opornym
włokiem,' brodząc po koląna wśród. ryb, w sadzawkach,

■lub dźwigając ciężkie, wypełnione po brzegi kosze, aby
opuścić je do ładowni. Pracowali w. milczeniu, zaciąwsży
zęby; wspomagali się. bez słowa, złączeni wspólnym "wy­
siłkiem, jakby wszyscy razem stanowili' jakiś jeden.orga­
nizm o wielu członkach, stworzony po to jedynie, aby

'

wypełnić ładownie „Samśona" śledziem. . /

Nie myśleli chyba o niczym innym, nie widzieli ■pod­
czas tych trzech dni innego-celu przed sobą, prawie nie

dostrzegali otaczających ich zjawisk, koncentrując resztki

sił, cąłą uwagę, wszystkie zmysły na tym, aby jedno­
cześnie podciągnąć sieć poprzez reling, razem ją wyrzu­
cić za burtę, w. porę unieść'kosz, podeprzeć padającego
towarzysza, który pośliznął się na pokładzie lub usunąć
się przed rozchlustem fali. '

GDYNIA, dom rodzinny, ciepło i spokój tamtych
wnętrz i sprzętów, postaci i twarze najbliższych,

wszelkie sprawy lądowe, troski i radości pozostawione
przed niewielu ' dniami na brzegu — były tak odległe,
jakby lata ■minęły od czasu gdy „Samson" oddał cumy,
wychodząc w morze. Dzieliła ich od tego wszystkiego
niezmierna przepaść, jakaś zupełna pustka, jak w prze­
strzeniach międzyplanetarnych, przed.. których przeby­
ciem‘wzdraga się nawet myśl, niezdolna objąć ich .ogro­
mu. - - - ■. ■■;

A przecież w ich podświadomości \ tkwiła pewność,: że

wrócą do tego innego świata, który gdzieś tam istnieje,
skoro tylko ostatnia, warstwa ryb , i drobno mielonego
lodu zrówna się z czerwoną linią ograniczającą szczyto­
wy poziom ładunku.

- 1 Ta chwila zbliżała się coraz widoczniej. Z każdym'ho­
lem, który kończyli -wśród ciemnej nocy, o szarym wśród chmur musnął statek i wszyscy podnieśli głowy

każdym holem starannie wyrównana powierzchnia lo-z

dowego szutru podnosiła się w-ładowni o kilkanaście cali.
Aż wreszcie padło jedno krótkie słowo: „Dosyć". Sło­

wo, które w ciągu sekundy ■przebiegło ową niezmierną
przestrzeń, dzielącą „Samsona" od macierzystego portu,
skracając ją do rzeczywistych rozmiarów; do niespełna
siedmiuset mil'morskich, które mogli przebyć w trzy dni!

Słowo, które samym swym dźwiękiem, samym tonem gło- ■
su, jakim zostało wypowiedziane, zburzyło, zmiotło, uni­
cestwiło nieprzeniknioną zaporę, odgradzającą niedawne
ich uczucia, myśli, dążenia.— całe wewnętrzne życie —

od owego zapamiętania się w pracy, od głuchej drętwoty
dnia dzisiejszego! ;1 .. ...

Wypowiedział je Paweł Czernik, spoglądając z mostku
w otwór luku, w którym Mucha- rozgrabiał lód.

— Dosyć —. powtófzył.; — .Trzeba to przykryć. deskami
i przysypać resztą lodu, ile go tam jeszcze zostało. Wra­
camy.

Zrazu nikt się nie odezwał. Tylko coś jakby. głębokie
westchnienie, zdawało się ulatywać ,z pokładu. ...

-

.

Wtem blady, niepewny promień słońca zabłąkany

zmierzchu, w południe, czy .wśród budzącego, się niechęt- w górę, a potem spojrzeli po sobie, jakpy dopierofteraz
nie 'świtu, śmiertelnie znurzeni, otępiali, z opuchłymi dostrzegli się nawzajem. Po wychudłych, zarośniętych
dłońmi, chwiejąc się na nogach i ślepńąc od wiatru — twarzach przewinął się uśmiech.

i I

na półmetku ligowym
WYKORZYSTUJĄC przerwę

świąteczną w ligowych roz­
grywkach koszykarzy i koszykarek,
warto pokrótce zbilansować ubie­
gły sezon j omówić szanse krakow­
skich drużyn ligowych w. nadcho­
dzącej i*undzie.

Runda jesienna była dla krakow­
skich pierwszoligowców, Ogniwa i

Gwardii, niezbyt pomyślna. Doty-

Drugą runda
koszykówki kl. A

Onegdaj rozpoczęły się rozgryw
ki drugiej, rundy w koszykówce
żeńskiej, i męskiej w krakowskiej
klasie A,

" ■
W niedzielę 31 grudnia odbędą

się następujące 'spotkania:
mężczyźni: godz. 9 Ogniwo Bro-

nowice — Spójnia Kraków, godz;
10 — Włókniarz Kr. — Włókniarz
Andrychów, godz.- 11 OWKS Kra­
ków — Górnik Bochnia;

kobiety: godz. 12 Ogniwo Tar­
nów— Unia Krowodrza.- Roz­
grywki odbędą się na sali WKKF.
Dalsze spotkania — w dniu 6 Stycz
nia 1951.

• Zaczęli mówić — raczej przebąkiwać,' idb mruczeć pod
nosem — wszyscy razem.' Niektórzy . tylko poszturchi­
wali, się łokciami, mrugając do siebie porozumiewawczo.
Inni, pochrząkiwali, ten i ów .łypnął ku szyprowi na mo­
stek i brał się do roboty, aby raz z tym skończyć.

Gac przeciągnął się aż rpu zatrzeszczało w. stawach,
skrzywił się z dojmującego bólu w kościach i wesoło,
raźnym głosem powiedział: —- Cie pierony! Ale będę
spał! '— co rozśmieszyło wszystkich, jak najlepszy dow­
cip. ;

Dominik, pokiwał głową:
— Jó — czas wracać. Czekają w domu. Czas.
I zaraz potem:
— Ruszajcież się, ludzie! Przecie z otwartym lukiem

nie:pójdżiemy'do Gdyni! ....

Ruszali się — a jakżć! Przegonili Kocorza .do kuchni,
żeBy im przygotował wspaniały obiad. „Bez żadnych tam

ryb,- tylko z uczciwej wieprzowiny!" Wyprzątnęli sadzaw­
ki j rozebrali ich przegrody, rozwiesili włok,, umocowali

„ńa fest"'rozpory, sklarojwali. i zbuchtowali liny, zamknęli
ldk, obciągnęli go brezentem, zaklinowali.

No,, teraz niech się dzieje co chce — najedzą się za

wszystkie czasy. i będą spali! Już chyba żaden Holender
nie thjcże - się po morzu ze • stalówką w ■śrubie, więc -ni­
kogo bie trzeba będzie, ratować. A szyper także jest tylko -

człowiekiem:-jego siły też wreszcie musiały. się wyczer­
pać; będzie spokój , przynajmniej do Cuxhaven.

Istotnie, ,aż do Cuxhaven „był spokój", jeśli nie brać

pod uwagę gwałtownych .szkwałów,' które co chwila

wpadały’ na ‘statek z północo-zaćhodu, przewalając go
z burty na burtę, niosąc bryzgi wody i płaty piany osia­
dające- białym nalotem w takielunku i- wpędzając na

pokład zerwane w pędzie czuby fal, które tężały w lodo­
wą skorupę przy zetknięciu się z żelazem.

(Dokończenie nastąpi).
“‘

i

to zwłaszcza koszykarzy Gwar-
którzy za wyjątkiem jednego

spotkania z poznańskim Związków,
cem, pozostałe mecze ligowe roz­
grywali na własnym boisku. Gwar
dziści zdobyli w tych spotkaniach
tylko 2 pkt., odnosząc zwycięstwa
nad Związkowcem Poznań i war­
szawskim AZS-em.

Koszykarze Ogniwa mają na

swym koncie również 2 pkt. W u-

bie-głej rundzie miel; oni jednak
znacznie cięższe niż „Gwardziści"
zadanie, grając wszystkie, z wy­
jątkiem jedynie meczu z Gwardią
— spotkania, na wyjazdach. Bilans
ich, biorąc nadto pod uwagę, że w

kilku spotkaniach z b. groźnymi
przeciwnikami, krakowianie ulegli
tylko .minimalną różnicą punktową,
trzeba uznać za bardziej korzy­
stny.

W drugiej rundzie obie drużyny
krakowskie zamienią się rolami:

„gwardzistów" czeka 5 meczy na ob

cych, boiskach, Ogniwo gra nato­
miast. wszystkie spotkania u Siebie.
W tych okolicznościach szanse Og­
niwa na sukcesy są znacznie więk­
sze — Gwardia natomiast będzie
musiala zdobyć się na maksymalny
wysiłek, chcąc zostać w lidze.

W drugiej lidze- mężczyzn bar­
dzo dobrze spisują się krakowscy
Kolejarze, którzy . zakończyli
pierwszą rundę rozgrywek, zdo­
bywając 5 pkt. j dzięki najlepsze
mu . stosunkowi koszy uplasowali
się na pozycji leadera. W drugiej
rundzie Kolejarze rozegrają
.wszystkie spotkania na własnym,
boisku, sądzimy więc, że nadal

utrzymywać się będą w czołówce
ligowej, mając b. poważne szan­
se na zdobycie mistrzostwa.
W krytycznej sytuacji znajduje

się natomiast krakowski AZS. A-

kademicy, którzy na początku roz

grywek znacznie odmłodzili' swój
skład, grają wprawdzie obecnie le­
piej niż z początkiem sezonu, nie

mają jednak dotychczas skonsolido

wan-ej drużyny,'
Bardzo korzystnym bilansem zam

knęły pierwszą rundę rozgrywek
koszykarki krakowskiej Gwardii,
które zajmują obecnie pozycję wi-
celeadera tabeli, mając równą ilość

straconych punktów z najpoważniej
szym kandydatem na mistrza AZS
W-wa. Druga runda będzie je­
dnak dla „Gwardzistek" trudniej­
sza — oczekują je bowiem same

wyjazdy.
TADEUSZ TOLIŃSKI

czy
dii,

Lodowisko WKKF
Wojewódzki Komitet Kultury Fi

zycznej w Krakowie zawiadamia,
ze w niedzielę 31 grudnia otwiera
lodowisko przy ul. Manifestu • Lip­
cowego 27.
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